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Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu 


dnia 14-go września 1930, niedziela, rozpoczyna kampanję wyborczą. 


W całej Polsce masy chłepskie i robotnicze rozpoczynają mobilizację swoich sił. 
We Lwowie Zgromadzenia Wyborcze odbędą się o godz. 10 przed poł. w realnościach: przy 
Ossolińskich 8, Rutowskiego 23, Zielona 7, Rynek 8. 


Delegaci z prowineji otrzymają wskazówki w swoich organizacyjnych punktach zbornych. 


Wszyscy na Zgromadzenia! 


Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast — Strannictwe Chłopskie, 
. Poiska Partja Socjalistyczna. 


Zastosowano do nich areszt prewencyjny na 2 miesiące. 


WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) | rę do 10 lat ciężkiego więzienia. go. Zestął on: odwieziony rówuież do 
Dziś o godz. 6 rano powrócił do War- Rezultatem przesłuchania było ze | Brześcia. 
szawy prokurator Michałowski, który prze | strony sędziego Śledczego zastosowanie Równocześnie w Sejmie rozeszły się, 


słuchiwał aresztowanych b. posłów w | jako Środka prewencyjnego, aresztu w | pogłoski, iż b. pos. Bagiński został zwol- 
Brześciu nad Bugiem. Wobec przekazania | odniesieniu do wszystkich zatrzymanych | niony z aresztu na mocy decyzji władz są- 
przez władze administracyjne sprawy wła- | b. posłów. W ten sposób wszyscy zatrzy- | dowych. 4 
dzom sądowym, nastąpiło również prze- | mani b. posłowie pozostaną nadal w Brze- —0— 

słuchanie zatrzymanych b. posłów przez | ściu. Środek ten ma moc w ciągu dwóch | ARESZTOWANIA W STANISŁAWO- 
sędziego śledczego Sądu okr. w Warsza- | miesięcy. Aresztowani pozostają do dy- WIE. 

wie, Demanta. Przesłuchanie szło po linji | spozycji sędziego śledczego. Decyzję sę- 
art. 101 kod. karnego, który mówi o przy: | dziego śledczego aresztowani mogą za- 
gotowaniach do zbrodni zamachu na usta- | skarżyć do sądu okręg. 


Jak nam donoszą ze Stanisławowa, 
wczoraj zostali aresztowani tow. Stanisław 
Kochański, dyrektor kasy chorych, oraz 


lony ustrój państwowy i przewiduje ka- «3 tow. Uchiman, sekretarz komitetu partyj- 
4 ANPS 9 nego. 
O co są oskarżeni? m a 
WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) | wienia na wiecach, oraz odpowiadać ma Demonstracje W Łodzi. 
Dzisiejszy „Przegląd Wieczorny” donosi: | za swoją mowę w Berlinie, w której od- ; m. 
W kołach opozycji opowiadają o zarzu- | stępował(?) Pomorze Niemcom. B. pos. wiaze a | 


We czwartek wieczorem ulicą Piotrkow- 
ską, w stronę placu Wolności posuwał się 
pochód robotniczy, wznosząc okrzyki z 


tach, jakie postawiono aresztowanym b. | Dębski odpowiadać ma za zorganizowanie 
posłom. B. pos. Lieberman oskarżony o | rozruchów w Gdyni.” 


próby przeszkodzenia zagranicą otrzyma- Wiadomość ta wydaje się nieprawdo- powodu aresztowań. 

mu dle dia ha p B. poseł Bar- podobną. Zobaczymy czy się sprawdzi. Przed domem, w którym mieści się 
licki stoi pod zarzutem przygotowywania GZ starostwo, pochód stał zaatakow 
zbrojnego powstania, a OB NA sta- ARESZTOWANIE b. pos. KWIAFKOW- przez ha gol 
wiany jest mu zarzut uprawiania szmugłu SKIEGO. i gmach starostwa kamieniami. W czasie 
obrazami zagranicę(?) Witos odpowiadać | WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) | zajść wybito szyby w starostwie i po- 
ma za podburzające przemówienia o cha- | Z Bydgoszczy donoszą: Dziś w nocy are- | turbowano kilku policjantów. 

rakterze antypaństwowym. B. poseł Cioł- | sztowano w Wejherowie jeszcze jednego Aresztowano 7 osób. 

kosz oskarżony jest o podobne przemó- | b. posła z Klubu Narod., Kwiatkowskie- == 
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Najnowsza i największa aparatura dźwiękowa 
„WESTERN - ELEKTRIC* Wielkie Arcydzieło 
w i6 akt. Superfilm dźwiękowy, spewny i mó- 
wiony w naturalnych kolorach, — To prawdziwa 
uczta słuchowa i wzrokowa, — to cudowna pieśń 
miłości i poświęcenia. 
W gł. 
rolach 


Prasa opozycyjna nie może oceniać 
ostatnich wydarzeń otwarcie i tak jakby 
należało. Ołówek cenzorski stoi temu na 
przeszkodzie. W ostatnich dniach posypał 
się istny grad konfiskat. Z głosów prasy 
prorządowej zasługuje na uwagę artykuł 
„Czasu“ krakowskiego, występującego za 
wprowadzeniem jawnej dyktatury, jeżeli 
osłabienie wpływów Sejmu nie da się 
przeprowadzić. Organ konserwatystów sa- 
nacyjnych nawiązując do wyjaśnień, za- 
wartych w komunikacie urzędowym, z 
których wynika, że aresztowani są obwi- 
nieni bądź o czyny kryminalne to znaczy 
kradzieże, oszustwa, defraudacje itp., 
bądź o zbrodnie polityczne jak występy 
antypaństwowe, gwałty itp.; daje wyraz 
przekonaniu, że aresztowania nastąpiły 
pod zarzutem akcji antypaństwowej i 
stwierdza, że są one tylko jednym z epi- 
zodów walki między rządem a Sejmem. 

Dalej pisze: 

Walka ta toczy się od pierwszej chwili 
istnienia wskrzeszonego państwa. Prze- 
chodziła różne fazy. W ostatnich pięciu 
latach nabrała szczególniejszego zaostrze- 
nia. Rząd starał się rządzić, faktycznie 
przynajmniej, mimo Sejmu, nawet bez 
Sejmu — nazwaliśmy ten sposób rządze- 
nia „kryptodyktaturą'*; gdyż uważał, że 
nie nadszedł jeszcze czas, aby przystąpić 
do zasadniczej walki z, ideą sejmokracji. 
» Taki stan rzeczy wywoływał doniosłe skut 
ki polityczne. Między rządem a sejmo- 
kratycznem Sejmem rysowała się coraz 
większa przepaść. Nie będzie przesadą 
nazwać ją: przepaścią obustronnej nie- 
nawiści. Rząd upokarzał Sejm i okazy- 
wał mu lekceważenie, zarówno w CZy- 
nach, jak i w słowach jaskrawych. Sejm 
odpłacał to złośliwymi i namiętnymi a- 
takami na rząd. 


Dlatego epilogiem politycznym aresz- 
towań może być albo jawna dyktatura 
na wzór innych dyktatur europejskich; 
albo przeprowadzenie reformy konstytu- 
cji w duchu ograniczenia „sejmowładz- 
twa ?!). 

„Gazeta warszawska“ rozważa oko- 
liczność doboru aresztowanych: 

„Jeśli chodziło o organizatorów Kon- 
gresu krakowskiego, to było ich nieco 
więcej niż dziesięciu. Nie trzeba ich szu- 
kać, zgłaszają się sami. Również gdyby 
powodem aresztowania miała być działal- 
ność obozu narodowego, to trzebaby are- 


Dziś w SOBOTĘ 13. b. m. uroczyste otwarcie 


Bebe Daniels i John Boles 


(zł gh 


tozgrywka. 


sztować dużo więcej ludzi, niż samego po- 
sła Dębskiego. 

Może to jeszcze nastąpi — i niech 
nastąpi! Podobno w baszcie jest miejsca 
na przeszło stu aresztantów''. 

Artykuł swój kończy „Gaz. Warsz.“ 
uwagą: i 

„Oto są powody, dla których społe- 
czeństwo widzi w ostatnich aresztowa- 
niach przedewszystkiem akt represji wy- 
borczej, a motywy ich nie w komunikacie 
P. A. T-icznej, lecz w ostatnich wywia4 
dach p. premjera. 

Społeczeństwo to widzi rozumie i 
wyciąga odpowiednie wnioski. Jednym 
z nich jest pewność, że baszta w Brześciu 


niedługo zmieni zupełnie swoich loka- 
torów“, 
Natomiast w „Robotniku“_ wczoraj- 


szym czytamy: ** 

„To, co zrobiła prasa „sanacyjna* 
i to, co zrobiły owe „komunikaty“ — 
to wszystko przekroczyło o wiele wszel- 
kie znane z historji przykłady; władze 
Stołypina w latach 1907 — 1912 i władze 


prod. Radio-Pictures wł. D. H, J. Zgrodzki. 


z zespołem Światowej sławy artystów Metropolitain Opera Hous w Nowym Yorku, 
Przepiękne melodje. — Bajeczna wystawa. — Balety. Począt: k seansów godz, 3, 5, 7, 9. 
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Bismarcka z okresu kampanji przeciw so- 
cjalistom stały o całe niebo wyżej pod 
względem godności osobistej, poczucia 
honoru, uczciwości. Rozumiemy walkę 
społeczną, polityczną, osobistą nawet; ale 
nie potrafimy rozumieć takiej sytuacji, 
przy której p. St. Car „nie wie“ o are- 
sztowaniach szeregu wybitnych polityków 
w kilka godzin po zaszłym fakcie, przy 
której sądownictwo Rzeczypospolitej spo- 
kojnie „obserwuje łamanie elementar- 
nych przepisów prawa z ciągłym powo- 
ływaniem się pośrednim na rzekomą zgo- 
dę tegoż sądownictwa, a (dziennikarze wraz 
z autorami „komunikatów'* próbują z ja- 
kimś cynizmem wręcz bezprzykładnym u- 
czynić z aktu zemsty politycznej sprawę... 
„kryminalną, 

Klasa robotnicza wie dzisiaj, jak oce- 
nić „sanacyjną* „elitę“ umysłową i ten 
tłum ludzi, który „rzucił na stos“ karje- 
ry wszelkie idcowe i mioralne pojęcia. 


Smieszne przypuszczenia, że można 
zgnieść polski ruch socjalistyczny albo 


polski ruch ludowy represjami pozosta. 
nie — rzecz jasna — Śmiesznym przypu- 
szczeniem. Zobaczymy, jak rzecz będzie 
wyglądała „na końcu. 

=(= 


Min. Car wobec protestów Rady Adwokackiej. 


WARSZAWA, 12. września. (PAT.). 
Dziś pan minister sprawiedliwości Car 
wystosował do Naczelnej Rady adwokac- 
kiej w Warszawie pismo, treści następują- 
cej: „Rada adwokacka w Warszawie na 
posiedzeniu nadzwyczajnem w dniu 10 
września br. w sprawie zatrzymania przez 
władze bezpieczeństwa zgodnie z art. 167 
k. p. k, 4-ch członków Izby byłych po- 
słów, powzięła na podstawie niespraw- 
dzonych u źródła infotmacyj uchwałę, 
wykraczającą poza zakres ustawowych u- 
prawnień Rady (art. 24 statutu), niezgo- 
dną w swej treści z przepisami prawa ‘oraz 
niedopuszczalną ze względu na formę. — 
Uchwała powyższa, podana do prasy, ule- 
gła aresztowaniu. Mimo to w odpisach 
została wywieszona w pokojach Sądu okr. 
i apelacyjnego w Warszawie, z narusze- 
niem art. 200 a), k. k. Powyższe bez- 
prawne postępowanie Rady adwokackiej 
w Warszawie czyni koniecznem zastoso- 
wanie do niej Środków przewidzianych 
w art. 37 statutu pałestry. Załączając w 
odpisie przytoczoną wyżej uchwałę, "u- 
przejmie zapytuję na podstawie art. 37, 
ust. 2 statutu palestry, czy Naczelna Rada 


adwokacka wydała lub wydać zamierza 
stosowne zarządzenie, pozostające w jej 
rozporządzeniu a oparte na art. 37 ust. I 
statutu, celem przywrócenia w łonie Ra- 
dy adwokackiej normalnych stosunków 
prawnych, pogwałconych przez wydanie 
przytoczonej uchwały“. Min. spraw. St. 
Car. ' 
—00— 
POSIEDZENIE NACZELNEJ RADY 
ADWOKACKIEJ. 

WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) 
Dziś zbiera się na posiedzenie Naczelna 
Rada Adwokacka, która rozpatrzy sytua- 
cję wytworzoną przez protest warszaw- 


skiej Rady Adwokackiej. | 


ZDROWIE WICE-MARSZ. DĘBSKIEGO 
POGORSZYŁO SIĘ. 

| WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) 

Stan zdrowia wice-marszałka Sejmu Jana 

Dębskiego znacznie się pogorszył pod 
wpływem ostatnich wydarzeń. 

Sprawców napadu dotychczas nie wy- 

kryto. 
—0— 


Wobec rozwiązania Sejmu i Senatu 
i rozpisania nowych wyborów, zwrócić 
należy uwagę na nastroje wsi, nie tylko 
dlatego, że ludność chłopska stanowi o- 
gromny odsetek obywateli Państwa i co 
za tem idzie jej zachowanie się w dniach 
16 i 23 listopada może zadecydować o 
obliczu Parlamentu, lecz przedewszyst- 
kiem dlatego, że chłopi marolni są o- 
becnie najbardziej upośledzoną warstwą 
ludności w Polsce. 

Kryzys, a raczej katastrofa gospo- 
darcza, dotknęła kraje rolnicze, a wśród 
nich i Polskę. — Trzeba stwierdzić, że 
rządy pomajowe, zajęte walką z Sej- 
mem, mie przewidziały i nie przygoto- 
wały się należycie do zwalczenia tego kry- 
zysu. Ti 

Wogóle do zagadnień rolniczych od- 
noszą się „czynniki miarodajne jedynie 
z punktu widzenia interesów obszarnji- 
czych, przykładem na to może być spra- 
wa t. zw. drobnych dzierżawców tj. chło- 
pów małorolnych lub nawet zgoła bez- 
rolnych, którzy dzierżawią z obszarów 
dworskich małe działki ziemi, za co opła- 
cają ustawowo oznaczony czynsz dzier- 
żawny. Dotychczasowa ustawa o ochro- 
nie drobnych dzierżawców rolnych z dnia 
31 lipca 192 4r., traci moc obowiązującą 
w dniu t października br. w przewidy- 
waniu tego posłowie chłopscy z Polskiej 
Partji Socj. wnieśli jeszcze na wiosnę 
projekt, nietylko przedłużający moc obo- 
wiązującą ustawy, ale obejmujący w o- 
chronę i chłopów obrabiających działki 
obszarnicze na t. zw. spółkę lub odro- 
bek i uwłaszczający drobnych dzierżaw- 
ców. Projekt ten mimo zwalczania go 
przez bezpartyjną partję rządową (daw- 
ną jedynkę) i posłów z prawicy „narodo- 
wej“, został przez Sejm z nieznacznemi 
zmianami uchwalony i miał być wzięty 
pod obrady Senatu, aby uzyskawszy moc 
ustawy wejść w życie. 

Wtedy jednak zaczęły się „hocki- 
klocki“ z odraczaniem sesji Sejmu i Se- 
natu, rząd nie dał się zebrać Senatowi 
na posiedzenie i dzięki temu projekt u- 
stawy o ochronie drobnych dzierżawców 
pozostał projektem, a ponieważ w dniu 
1 października br. stara ustawa wygasa, 
więc 300 tysięcy rodzin drobnych dzier- 
żawców w Polsce ma pozostać bez usta- 
wowej ochrony, czyli może być przez 
oczekujących jeno tej chwili obszarników, 
wypędzona z uprawianych po kilkadzie- 
siat lat działek, które stanowią przeważ- 
nie jedyny warsztat ich pracy, co równa 
się pozbawienia około miliona obywateli 
środków do życia! 

Obraz tragiczny, ale” niestety praw- 
dziwy i dokładnie malujący zaintereso- 
wanie się rządu sprawami chłopskimi! 

Petycja do p. Prezydenta, wskazują- 
ca na beznadziejne położenie drobnych 
dzierżawców, jak do tej pory, nie od- 
niosła żadnego skutku. jeżeli do tego 
dodamy zachowanie się organów admini- 


ieś a wybory. 
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chłopem stawiali góry. Widzi, jak dzi- 
siaj panów: piskliwego Strońskiego, ob- 
szarnika Potworowskiego, krzykliwego 
Burdę, kułaka Sanojcę, a nawet mile wspo 
mina zajście w Kaczanówce i zmarłego 
p. Jaruzelskiego. Widzi również i na tej 
samej stawia platformie pp. Liszczyń- 
skich, Bilaków i innych z Unda, co tak 
pięknie przed chłopem ukraińskim rozwi- 
jali sztandar Ukrainy, a potem jakoś o 
swych „braciach i rodakach* o swych 
„panach dobrodijach* szybko zapomnieli. 

Osobną kartę w pamięci chłopkiej 
mają panowie posłowie z Sel-robu, kartę 
miejscami plamami krwi chłopskiej skrwa, 
wioną, do której wylania w części i oni 
się przyczynili. 

W dniach 16 i 23 listopada br., chło- 
pi dadzą najlepszą odpowiedź na stare 
i nowe obietnice, na stare i nowe szal- 
bierstwa! 

Chłop słucha i milczy, ale swym 
„chłopskim rozumem“ ocenia, że jego 
głos nie może paść na stronę wrogów 
czy to jawnych czy też ukrytych. 

Wieś wypowie się śmiało po stronie 
demokracji, za całkowitą wolnością prze- 
konań i równością obywateli — przeciw 
terrorowi i gwałtom obojętnie przez ko- 
go szerzonym. 

Chłop wszystkie swe głosy rzuci za 
Związkiem Praw i Wolności Ludu! 


stracyjnych, sypiące się na biednego mie- 
szkańica wsi ustawiczne kary, przy zupeł- 
nej niemożności jakiegokolwiek zarobku, 
a będziemy mieli obraz nastrojów na wsi 
całego kraju. a 

Nadchodzą wybory. Zjawią się znów 
amatorzy na głosy chłopskie. Ale chłop 
dobrze jeszcze pamięta, jak posłowie jego 
głosami wywyższeni, zaraz po wyborach 
szybko zapominali swe zaklęcia i obie- 
canki przedwyborcze. Przed oczyma chło- 
pa przesuwa się jeszcze cały korowód 
tych panów z „jedynki“, co jakby miód 
mieli w gębie i co tak ładnie - składnie 
grzmieli na nieprawości i złote przed 


! wa . . . a 
Czytelnicy „Dziennika Ludowego" 
otrzymują za okazaniem niniejszego 
odcinka przy fotografowaniu się 


w Foto 


„V E N U S$“ 


— Romanowicza 11 tel. 38-08 — 
259, zniżkę 


Apel socjalistów niemieckich z powodu wydarzeń 
w Polsce 
WARSZAW, 12. 9. (tel. wł). Zarząd Niemiec- Międzynarodówka socjal. młodzieży 


kiej Partji Soelalistycznej wyslosował 10 bm. 
apel do pekrelarjalu Międzynarodówki Socjalj- do T U R 
WARSZAWA, 12. 9. (tel. wł). Międzynarodów- 


stycznej w (Zurychu. — t f | 
W piśmie swem socjaliści niemieccy wskazują, 
ka Socjalistycznej Młodzieży wyslosowała pismo 
do Cnganjzacji „Młodzjeży TUR., w którem daje 


że awesztowanje b. posłów opozycyjnych w Polsce 
jest faktem tak doniosłym, że wymagają natych- 

wyraz swemu pburzeniu z powodu aresztowań, 
1 zaznacza, ¿e wezwała wszystkie organizacje 


miastowcej i mocnej reakcji ze strony Między- 
należące do Międzynarodówki młodzieży socjali- 


narodówki. 
Należy domagać się uwolnienia uwięzionych, 
stycznej, by 5 października, (j. w dniu młodzic- 
ży, podniosły (głos protestu przeciw ostamim a- 


a zachodnie (demokracje powinny wywrzeć na- 
cisk w tym, kierunku 
resztowaniom w Polsce. 


Skonfiskowano. 


Wykolejenie się wagonów na Śląsku. 


KATOWICE, 12. września. (PAT.). 
Onegdaj w godzinach popołudniowych na 
stacji kolejowej Brzeziny Śląskie uległy 
wykolejeniu 2 wagony towarowe. Docho- 
dzenia wykazały, że wypadek ten spowo- 
dował 7-letni syn kolejarza Jerzego Pa- 
ry, który bawiąc się na torze zamknął 


POWRÓT PREZYD. MOŚCICKIEGO 
DO WARSZAWY. 


WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) 
P. prezydentowa Mościcka uległa one- 
gdaj atakowi sercowemu, wskutek czego 
poważnie zaniemogła na zdrowiu. 

Wczoraj p. prezydent Mościcki wrócił 
do Warszawy ze Spały. 


=u t. zw. wykolejnice. | 
PLAGA WILKÓW NA Ene i 
WILENSZCZY ŻNIE. KATASTROFA TRAMWAJOWA 
W ODESSIE. 


WILNO, 12. września. (PAT.). Osta- 
tnio gminę Komańską nawiedziła plaga 
wiłków. We wsi Rusaki, Nowosiółki i 
Danówka wilki porwały kilkanaście sztuk 
inwentarza żywego. Włościanie urządzili 
nocną obławę jednak na razie bez skutku. 

—)— 


MOSKWA, 12. września. (PAT.) — 
Wczoraj rano w Odessie wydarzyła się 
katastrofa tramwajowa, która pociągnęła 
za sobą Śmierć 8 osób. Około 50 osób 
odniosło rany. Powodem katastrofy było 
zepsucie się hamulców. 
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Kurs dolara podskoczył w górę. 


WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) 
Kurs dolara na giełdzie warszawskiej u- 
trzymywał się od czasu uzyskania po- 
życzki stabilizacyjnej na poziomie 8'88— 
8'89. Jeszcze we wtorek bieżącego tygo- 
dnia dolar kosztował 8'89. 

Po ostatnich wypadkach w Polsce 
kurs dolara podskoczył do 8/04 i pół. 


| =O 


Skonfiskowano. 


RZEPWC O RODRO= R POWY OE A „A KK WATY AAA O PON 


Zaaranica 0 aresztowaniach 
w Palsca. 


Ostatni numer „Arbeiter Zeitung, or- 
ganu wiedeńskiego, socjalnej demokracji, 
wychodzącego w stu kilkudziesięciu ty- 
siącach egzemplarzy umieszcza na 1-szej 
kolumnie obszerne wiadomości, dotyczące 
aresztowania przewódców Centrolewu. — 
Wielki (ponad 200 wierszy) artykuł wstę- 
pny omawia wyczerpująco stanowisko Pił- 
sudskiego wobec Sejmu i demokracji w 
związku z ostatnim krokiem rządu. Ze 
względów cenzuralnych nie możemy ani 
streszczać ani podawać cytatów z arty- 
kułu. 


Program wyborczy endecji 


WARSZAWA. Stronnictwo narodowe 
w swoim komunikacie prasowym ogło- 
siło artykuł programowy, który określa 
stanowisko stronnictwa wobec wyborów. 
Po zobrazowanil obecnej sytuacji w kraju 
oraz po stwierdzeniu, że zagadnienie kon- 
stytucji nyc jest jedynym hasłem wybor- 
czym Stronnictwo Narodowe ogłasza na- 
stępijące postulaty wyborcze: 

„A więc oprzeć byt państwa na mo- 
ralności i pracy obywateli oraz na ro- 
zumnym i sprawiedliwym kierownictwie 
rządu. Wartość moralna narodu polega 
na religijności, poszanowaniu prawa i 
dobrem wychowairiu młodzieży. 

Zasadniczą wiarą pracy obywateli i 
myśli państwa jest wytwórczość. Należy 
zwalczać przesilenie gospodarcze, jako 
pierwsze zadanie nowego Sejmu przez po- 
tanienie administracji, przez zmianę sze- 
regu ustaw pociągających obciążenie skar- 
biu państwa i samorządów. Polska jest 
krajem ubogim i musi mieć tanią admi- 
nistrację, oszczędny rząd i skromne bu- 
dżety. 

Dla przeprowadzenia tego programu 
potrzeba innego rządu i innego systemu 
rządzenia. Rządy dyktatorskie są dla Pol- 
ski za drogie. 

Obóz narodowy idzie do wyborów 
samodzielnie, sięga Śmiało po zaułtanie 
narodu“, 


Zgon prof. Godlewskiego. 


W nocy ze środy na czwartek zmarł 
Analogiczne zjawisko dało się zauwa- 
żyć w Banku Gospod. Krajowego. 
jak się dalej dowiadujemy instytucje 
ubezpieczeniowe, społeczne, otrzymały od 
rządu polecenie wycofania pieniędzy zde- 
ponowanych w bankach prywatnych i 
wpłacenia tych pieniędzy do banków pań- 
I 


w Krakowie nestor uczonych polskich, 

europejskiej sławy przyrodnik, prof. Emil 
Godlewski, w 84-tym roku życia, W r. 
1891 Godlewski został mianowany pro- 
fesorem chemji rolniczej i fizjologii ro- 
ślin w Krakowie, a w dwa lata później 
pierwszym dyrektorem Studjum rolnicze- 


stwowych: B. G. K., Banku "AR go. Prof. Godlewski stał się jednym z fila- 
ia KTD. rów świeżo zorganizowanego Studjum; 

za0= obowiązki dyrektora spełniał nieprzerwa- 
szem c 


nie przez 16 lat, stawiając uczelnię rolniczą 
w Krakowie na najwyższym poziomie nau- 
kowym. 

Wr. 1919 przeszedł na emeryturę 
jako prof. Uniw. Jag., a równocześnie na 
prośbę Min. rolnictwa objął stanowisko 
kierownika wydziału rolnego w Iustytu- 
cie Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego 
w Puławach. 


NOWE WŁADZE KONSERWATORJUM 
W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 12. września. (PAT.). 
Rada Główna Wyższej Szkoły Państwo- 
wego Konserwatorjum Muzycznego w 
Warszawie dokonała dziś wyboru rektora 
i prorektora na r. 1930-31. Jednogłośnie 
wybrano na rektora prof. Karola Szy- 
manowskiego, na prorektora res 
Drzewieckiego. P. Minister W. R. i 
P. wybór zatwierdził. 
—0— 


Zmarły pozostawił niezwykle bogatą 
puściznę naukową wyrażającą się w kilku» 
dziesięciu pracach z dziedziny jego spe- 
ię 
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Akcja Ghróńców aresztowanych - posłów. l 


WARSZAWA, 12. 9. (tel. wł.) Obrońcy areszto- 
wanych b. posłów mają dzjś złożyć na iręce pro- 
kuratora podanie o: 

1) przetranslokowanje areszlowanych do jed- 
nego Z więzjeń podlegających cywilnym władzom 
sądowym, gdyż b. posłowie jako osoby cywilne 
podlegają sądom eywilnym. 


2) Zastosowanie do areszlowanych przepisów 
więziennych, jako kio osób będących pod śledz- 
iwem, nje zaś skazanych. 

3) O skonrunikowanie się z aresztow: anyut Ce- 
lem uzyskania pełnomocnictw do prowadzenia 
wh spraw praz o możność asystowania przy 
śledztwie. 
== = i- 5 


Konferencja stronniciw socjalistycznych 


mniejszości narodewych. 


WARSZAWA, 12 września. (PAT.). 
Dzienniki donoszą, że dnia 15 bm. odbę- 
dzie się w Warszawie z inicjatywy ży- 
dowskiej socjalistycznej pdrtji Bund wspól 
na konferencja przedstawicieli stronnictw | raz żydowskich socjalistycznych partyj Po 
socjalistycznych mniejszości narodowych a | alej Sion prawica i lewica. 


Wyrafinowane oszustwo w Poznaniu. 


WARSZAWA, 12 września. Z Pozna: 
nia donoszą: w sposób niezwykle wyrafi- 
nowany podjęto z tut. depozytu sądowego 
papiery wartościowe na kwotę około 200 
tys. zł. Niewyśledzeni dotychczas spraw- 
cy słałszowali dokument Sądu z 
EEEO PE a TEDA NEA 

przez pożar. 


Pożary tartaków koła Gzerniawiec. | mao Ao tei 


BUKARESZT, 12 września. (PAT.) Somer METE EO EO e e S SS 


Pożar zniszczył fabrykę obróbki drzewa Nowy komendant Brześcia, 


w miejscowości Sadora niedaleko Czer- 

niowiec. Pożar ogarnął tartak oraz wiel- * WARSZAWA, 12 września. (tel. wł.) 

kie składy drzewa, wyrządzając szkody w | Na czas internowania b. posłów, komen- 
dantem twierdzy w Brześciu został major 


wysokości 30 miljonów lci. Druga fabry- 
ka obróbki drzewa, położona również w | Ryszanek, dotychczasowy zastępca komen- 
pobliżu Czerniowiec w miejscowości Ne- | danta Warszawy. 

—00— 


agra Surului, została nawiedzona także | 


więc: poza Bundem ukraińskiej socjal- 
demokracji, ukraińskiej socjal-lemokraty- 
cznej partji Selrob prawica, niemieckiej 
socjalistycznej niezależnej partji pracy o- 


wego w Katowicach, uprawniający do 
podjęcia depozytu złożonego na imię ar- 
cyksiążęcego browaru w Żywcu. Sprawcy, 
którzy działali niewątpliwie za pośrednic- 
twem osób mających dostęp do depozytu, 
nie zostali przytrzymani. 


Straty wynoszą około » 20 
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to siła i zdrowie. 


Przypominamy sezon smażenia do:konałych konfitur, kompotów, soków i marmolad 
z renklodów, m rakel', brzoskwin, jabłuszek rajskich, głogu, dereni, jeżyn, jabłek, 
melonów, arbuzów, śliw.k, pigw, borówek, pomidorów, żórawiny, jarzębiny it. d. 


Łóńzkie Związki Zawodo 


we w shrenię 


Prawa i Demokracji. 


W, dniu 9 bm. pod przewodnictwem 
b. senatora Danilewicza odbyła się kon- 
ferencja zarządów związków zawodowych 
wchodzących w skład O. K. Z. Z. 

Na porządku dziennym konferencji 
znajdowały się sprawy: manifestacji Cen- 
trolewu w dniu 14 września, wyborów 
do Sejmu i Senatu, budowy domu ro- 
botniczego w Łodzi, oraz sprawa bezro- 
bocia. 

Sprawę manifestacji referował b. sen. 
Danielewicz, wskazując na konieczność 
zespolenia wszystkich sił klasy robotni- 
czej w walce o demokrację, praworząd- 
ność i poszanowanie narodu i jego 
przedstawicielstwa. 

Konferencja okręgowej komisji związ- 
ków zawodowy uchwala wziąć udział w 
manifestacji na rzecz demokracji i czy- 
stych wyborów do Sejmu i Senatu i twzy- 
wa wszystkich członków związków za- 
wodowych wchodzących w skład C. K. 
Z. Z. do wzięcia udziału w manifestacji". 

Sprawę wyborów do Sejmu i Sena- 
tu referował również tow. Danielewicz, 
który przedstawił zebranym sytuację 
przedwyborczą, wskazując na konieczność 
wzięcia masowego udziału klasy robotni- 
czej w pracy wyborczej, aby wybory do 
Sejmu i Senatu dały zwycięstwo demo- 
kracji. Przy poprzednich wyborach zaw- 
sze związki klasowe szły wspólnie z pol- 
ską partją socjalistyczną i to samo po- 
winno mieć miejsce obecnie. Po przemó- 
wieniu przyjęto następującą rezolucję: 

„Konferencja zarządów związków za- 
wodowych postanawia w akcji wyborczej 


D ZE CA O CE O 

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwołeniu. 


do Sejmu i Senatu iść wspólnie z P. P. 
S. pod hasłem walki o demokrację, o roz- 
budowę ubezpieczeń socjalnych i walki 
z kryzysem gospodarczym oraz o Polskę 
socjalistyczną. 

W, trakcie debat w sprawie bezrobo- 
cia, tow. Walczak podał do wiadomości 
postępowanie administracji monopolu spi- 
rytusowego w Łodzi, która rozdaje ro- 
botnikom deklaracje B. B. i 


groźbą wydalenia z pracy zmusza ro- 
botników 
do podpisywania tychże. jest to postę- 
powanie godne największego potępienia. 


Lo I owo. 


Po przełomowych cehwiłach w maju 1926 r. 
kiedy bruk (warszawski był jeszcze czerwony od 
przelanej krwi żołnierzy 1 obywatel cywilnych, 
powiedział marsz, Piłsudski: 

„Nie mogę dłużej mówić, gdyż jestem bardzo 
zmęczony nje tylko fizycznie ale į moralniie, 
gdyż będąc przecjwnikiem gwałtu, czego dowio= 
dem podczas sprawowania urzędu Naczelnika 
Państwa zdobyłem się po ciężkiej walce z so- 
bą na próbę sił z musowemi jej konsekwen- 
cjamj. Całe życje walczyłem o szacunek dla le- 
go, co zowją imponderahilja, jak honor, Jak 
enoOla, jak męstwo į wogóle siły, wewnętrzne 
człowieka... a nie dla slaramia o korzyści wła- 
sne czy swego najbliższego otoczenia. Nje może 
być w państwie za wiele  niesprawiedłiwości 
względem tych, co dużo pracą swą dla innych 
dają, nie może być w państwie, gdy nie chce 
ono iść ku zgubie ea dużo njeprawoścł”. 

Zwracając się do przedstawicjeli stronnictw 
sejmowych w d. 29 maja 1926 r. wygłosił 
marsz, Piłsudski przemówien,e, rozpoczynające 
się od słów: 

„Rozw:elmożniło się w Polsce znikczemnienie 
ludzi. Swobody demokralyczne zostały nadużyte, 
tak, że można było znienawidzjeć całą demo- 
krację, co odczuwałem boleśnie sam, jako zde- 
cydowany demokrata“... 

Wobec redaktora „Głosu Prawdy“ powiedział 
też wtedy Piłsudski: 

„Wyrzekłem się tak łatwej w okrzykach for- 
my jak Hyktatura jednego człowieka. Zrobiłem 
to zaś, by odzwyczajono u nas w Polsce zwalać 
spokojnie wszystko na jednego człowieka, da- 
jąc mu polem niechętna pomoc, bez dania to- 
dziennej solidnej pracy wjelkiej ilości ludzj, nje- 
zbędnej dla zreformowania przyzwyczajeń w ca- 
łym aparacje państwowym“. 

* 


To było powiedziane w maju 1926 r. Wtedy 
był entuzjazm mas, wiara, że przewrót wywoła 
istolny przewrót w Polsce, że nie będzie nle- 
prawości, nie będzje znikczemniałych ludzi, de- 
cydujących o wszystkjem, nie będzie łamania 
swobód demokratycznych, mie bedzie oczywiśćie 
dyktatury. s 

Co z tego wszystkiego pozostało? Po niespeł- 
na 'pięciu latach. Gdzje są owe enoty, o których 
mówił Piłsudski w najbliźszem jego otoczeniu ? 


Z wystawy Turystycznej w Warszawie. 


Na wystawie wśród wielu osobliwości zwraca na siebie 
SZEW A l ý 
pięknym stroju demonstrujący zwiedzającym 


uwagę góral z Zakopanego w 
cudne okazy rzeźby góralskiej. 


SWYNI 
wystawę, 
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Lódzcy roboinicy wobec grazy sytuacji. 


Z Łodzi donoszą: [i 

Onegdaj odbyło się posiedzenje komjielu wy- 
konawczego klasowego związku przemysłu włó- 
kienniczego, celem zajęcia Ostatecznego stano- 
wiska wobec obniżenia płac zarobkowych w po- 
szczególnych fabrykach przemysłu łódzkiego. 

Po objęciu przewodnictwa przez tow. Szczer- 
kowsk;ego zabrał głos kierownik związku włó- 
kienniczego Walczak, który w dłuższem przemó- 
w:en;iu zobrazował położenie, jakje wytworzyło 
się w przemyśle, wskutek obniżania płac. 

Mówca wskazał, że z każdym dniem więcej 
wpływa do związku zażaleń na poszczególnych 
przemysłowców, którzy doprowadzili już do te- 
go stanu, że robolnicy 

zarabają oleenie (do 50 proc. mniej obo- 

wązującego cennika. 
Mówca uważa, (że dalej stanu powyższego to- 


z 
ZEE a 


lerować nie można i że należy wszcząć walkę. 

Wreczcic mówca (przedstawił rezolutje po- 
wzięte na masówkach robotników w poszczegól- 
nych fabrykach, które domagają się od Zarzą- 
du proklamowania gtrejku. 

Po dłuższej dyskusji nad tym referatem ko- 
mjtet wykonawczy przyjął zgodnie z żądaniem 
włókniarzy uchwałę, wzywającą robotników 


to rozpoczęc.a strejku 
we wszystkich bez wyjątku fabrykach, gdzie 
cennik został w jakiejkolwiek formie naruszony. 

Niezależnie od! tego uchwalono wydać do o- 
gółn robotników odezwę, nawołującą do przy- 
stępowania do slrejku. 

Uchwała powyższa ;przedstawiona będzie na 
najbliższem zebraniu klelegatów fabrycznych, ce- 
lem zapoznania Wszystkich dełegatów fabrycz- 
nych z uchwałą najwyższej władzy związkowej. 


Czy jest co do oclenia? 


W drodze zagranicę mija się często 
kilka granic celnych. Do wagonów kole- 
jowych wchodzą urzędnicy i służba celna 
i nietylko na granicach, przez które się 
tylko przejeżdża, ale i na granicy kraju, 
do którego pasażer przyjeżdża, rewizja 
jest ogromnie oględna. Urzędnicy py- 
tają tylko, czy pasażer nie wiezie takich 
rzeczy jak spirytus, wódka itp. i jedynie 
„podejrzanym każą otwierać walizki. — 
Tylko na granicy polskiej rewizja jest 
aż nadto dokładna. Do wagonu wcho- 
dzi kilku osobników, powstaje ruch o- 
gromny, bo ludzie ci każą otwierać wszyst 
kie walizy i sięgają nawet do kieszeni 
wiszących w przedziałach płaszczów. 

EA krene 


OLEG BERTING. 


Zazdrość 
AZAFOSC. 

Nad Wenecja rozciągnęła się czarna 
noc. Praca skończyła się. Nastąpiła .go- 
dzina miłości. Godzina miłości i niena- 
wiści, druga często stanowi drugą twarz 
miłości, wykrzywioną straszliwym gry- 
masem. 

W sercu Giuseppe tkwi właśnie taka 
nienawiść, zrodzona w mrokach ślepej 
zazdrości. Bianka, żona Giuseppa, jest 
piękna. Dlatego właśnie nienawidzi Bian- 
ki. Wszak ona może również innych męż- 
czyzn nęcić i oszałamiać! Giuseppe nie- 
nawidzi mężczyzn, którzy mogliby ją u- 
wieść — wszystkich mężczyzn. 

Giuseppe nie ma nawet cienia do-, 
wodu, najmniejszego punktu zaczepnego. 
Ale Giuseppe jest pełen zazdrości. Nie- 
nawiść jego zamienia się w chęć popeł. 
nienia jakiegoś mordu. Giuseppe bawi 
się małym, wąskim sztyletem. Boi się 
zimnej stali, lecz jednocześnie ją błogo- 


sławi. i 
Giuseppe chce zabić, gdyby tylko 
wiedział kogo... Przedewszystkiem jed- 


nak Biankę. Gdyby jednak wiedział dla- 
czego ?... Przed godziną wyszła z domu 
i jeszcze nie wróciła. Całą godzinę! Ach, 


i rzecz dziwna, rzadko kiedy znaj- 
dują coś istotnego, choć pasażerowie, 
wracający z Włoch, z Francji, z Niemiec 
wiozą drogie jedwabie, gotowe suknie i 
płaszcze, które znakomicie umieją „spre- 
parować'. Zatrzymują się zaś urzędnicy 
na drobnostkach, co wprost śmieszne robi 
wrażenie. Wracaliśmy z Austrji do Kra- 
kowa, po odbyciu kuracji. Nie wieźliśmy 


nic, jako że grosza poza najkonieczniej-. 


szemt wydatkami nie mieliśmy. W prze. 
dziale Ml. kl. siedziała gospodyni ogrom- 
nie bogatych państwa, którzy wracali z 
Włoch I. klasą, zakupiwszy po odbytym 
wojażu mnóstwo  jedwabji, szkła itp. 
| Nikt nie przystąpił do nich, wierząc im 


co mogło się stać w ciągu tej godziny! 

Giuseppe mierzy pokój miękkim, dra* 
pieżnym krokiem. Myśli plącza mu się 
w głowie. Obnażony sztylet chowa do 
kieszeni kamizelki. Dzwonią. To pewnie 
Bianka. 

Giuseppe wpada do salonu, przez któ- 
ry ona: musi przejść, i odkręca Światło. 
Chce dokładnie zobaczyć twarz Bianki. 
Chce zobaczyć natychmiast. Może ujrzy 
jeszcze ślady pocałunków innego. 

Bianka ukazała się na progu. Ruchem 
pełnym gracji odchyliła ciężką wiśniową 
kotarę. Na wargach jej spoczywał powi- 
talny uśmiech, który rozpłynął się na- 
tychmiast pod wpływem ściągniętych ry- 
sów twarzy jej męża i jego przenikliwe- 
go wzroku. Mimowoli cofnęła się i uczy- 
niła ruch, jakgdyby zmierzała ku bocz- 
nym drzwiom. 


Giuseppe nagłym skokiem przesadził 
stół, który zagradzał mu drogę. Stanął 
przy niej i, chwyciwszy ją mocno za 
rękę, syknął: 

— (Co się stało z twoim sznurem 
pereł ? 

Obłędny triumf malował się w jego 
oczach. Ręka szukała trzonu... Bianka pod 
niosła drżącą rękę ku szyi i wyciągnęła 
perły-z pod wysoko spiętej sukni. 

Z Gdy wychodziłaś z domu perły 
były na sukni! 


na słowo, że nic „do oclenia“ nie wiozą. 
Natomiast ta ich służącą - gospodyni mu- 
siała otwierać swoje walizy. A i my o- 
twieraliśmy każdą walizkę, każda ręczną 
torbę. „Celnicy przeszukiwali je, przewra- 
cając bieliznę i suknie. Nie znaleźli nic. 
Zajrzeli także do kieszeni płaszczyka 
współpasażerki, młodej panienki. Nagle... 
zwycięstwo: w jednej ręcznej torbie leżały 
cztery drobne zabaweczki z celulozy. — 
Kaczka, jaszczurka i dwie inne figurki. 
To przeznaczono „do oclenia*. „Celnik“ 
z triumfem poniósł te rzeczy do urzędni- 
ka, ale ten z politowaniem machnął ręką. 
Nie chciał „oclić* zdobyczy, które razem 
były warte 80 gr. wiedeńskich, niespełna 
jednego złotego. 
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Choroba prez. Mościckiej ? 


W pismach warszawskich czytamy, że 
w kołach politycznych krąży wiadomość, 
iż w Spale zachorowała bardzo ciężko 
małżonka prezydenta p. Mościcka. Jak 
wiadomo, p. Mościcka od dłuższego cza- 
su jest chora i przebywała ostatnio kilka 
kuracyj. Według ostatnich wiadomości, p. 
Mościcka przeszła ciężki atak sercowy. 
Prezydent pozostaje bez przerwy w Spale. 


PUBLIKACJA DOKUMENTOW ANDREEGO. 

SZTOKHOLM, 12. 9. (PAT) Zarząd szwedz- 
kiego towarzystwa kintropologiczno-geograftcznego 
zaproponował rządowi powierzenie publikacji do= 
kumentów wyprawy Andreego specjalnemu ko= 
muteltowi redakcyjnemu, który ogłosiłby te doku- 
menty równocześn;e we wszystkich ważniejszych 
językach europejskich. Ze sprzedaży 4ej publikacji 
możnaby osiągnąć xlochód, który miałby być 
przeznaczony jako specjalna dotacja dla studjum: 
geograficznego noszącego tytuł „Śladami Andree go 
1 jego towarzyszy”. t 


Słowa te brzmiały, jak wyrok śmierci. 
Wargi Bianki drżały. Coś ją dusiło w 
krtani. Wielkie, ciemne oczy przygasły 
zwolna i wyzierały niczem puste otwory 
na Śnieżno - białej twarzy. Chciała coś 
powiedzieć, lecz słowa uwięzły jej w gar. 
dle. 

Giuseppe Ścisnął rękojeść sztyletu i 
zwolna wyciągnął go z kieszeni. 

Nagle grobową ciszę przerwał dzwo- 
nek telefonu. Giuseppe drgnął. Mocniej 
ścisnął rękę Bianki, lecz druga ręka, trzy- 
mająca sztylet, rozłuźniła się. Przyciąg- 
nął Biankę do telefonu. Oddychał ciężko. 
Teraz dowie się może, kim był ten drugi, 
którego spotka taki sam los! Pozwoli jej 
mówić, jak gdyby jej nie było w domu, 
i w ten sposób dowie się wszystkiego. 
Podniósł słuchawkę. 

Nagle twarz jego zmieniła się. Całe 
ciało, jak gdyby się odprężyło. Odparł 
matowym głosem: „Nie, lepiej jutro!“ 
i odłożył słuchawkę. Krawcowa Bianki 
dzwoniła z zapytaniem, czy ma dziś je- 
szcze odesłać suknię, którą mieszyła pół 
godziny temu i którą trzeba było popra- 
WIC. i 

— A więc dlatego perły były pod 
suknią... 

Giuseppe przyciągnął Biankę do sie: 
bie i wybuchnął głośnym łkaniem. 

Spe | 
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Prowokator zy o 


Z kół Zw. Zaw. Kolejarzy (ZZK) 
komunikują nam: 

W prasie „sanacyjnej* pojawiły się 
notatki tej treści, że jakoby dnia 7 bm. 
miało się odbyć w domu Z. Z. K. ja- 
kieś zebranie delegatów kolejarzy, na któ- 
rem b. poseł Kuryłowicz miał jakoby re- 
ferować o zwołanym na 14 bm. wiecu 
Gentrolewu. 

Według relacji pism „sanacyjnych'”, 
konferencja ta zatem miała na celu za- 
pewnić pomoc kolejarzy w niedzielnej ma- 
nifestacji. 

Otóż stwierdzamy, że cała ta wiado- 
mość jest zełgana od. początku do koń- 
ca przez jakiegoś prowokatora. 

Poseł Kuryłowicz na żadnem podob- 
nem jaebraniu nie rełferował i żadne ze- 
branie kolejarzy o charakterze  powyż- 
szym nie odbyło się. 

Natomiast odbyło się plenarne posie- 
dzenie Zarządu Okręgowego Z. Z. K. i 
delegatów kół węzła warszawskiego. Po- 
rządek dzienny tego zebrania opiewał: 

1) obecny stan kolejnictwa (kwestja 
uposażeń kołejarzy), 


"Sprawy: emigracyjne. 


DO BRAZYLJI I ARGENTYNY. 


Syndykat emjgracyjny komunikuje: W dmu 
5-m b. m. wyjechała z Polski dalsza partja 
emigrantów do (Ameryki Południowej. Wszyscy 
emigranci z Polski dojechali do portów: Cher- 
burga 1 Marsylji. gdzie wsęjedłi na statki Ar- 
lanza ; Alsina, którymi odjechali w dalszą po- 

Droga morska trwać będzie 15 dni dla jada- 
cych do Rio de Janeiro 1 19 do 20 dni do 
Buenos Ajres. 

Nowa partja emigrantów przygotowana do wy- 
jazdu przez biura Syndykatu Emigracyjnego. wy- 
jechała w tych dniach do Gdyni. skąd Skiero- 
wano ją do Ameryki Południowej «1+ Północne] 
na okrętach, utrzymujących komunikację z por- 
tami tych krajów. : 


OGRANICZENIE EMIGRACJI DO KANADY. 


Rząd kanadyjski (żadnych ograniczeń nie za- 
mjerza stosować Ido wyklalifikowanych rolników, 
wyjeżdżających z wodzinami. posjadających do- 
stateczne Środki pjenjężne na zakupi terenów u~ 
prawnych 1 na zagospodarowanie się. 

Ta kategorja emigrantów będzie mogła Įm 

mawać do Ikanady począwszy od wiosny 1931 
roku. , 
Wydane obeenje utrudnienia migracyjne do 
Kanady dały się we znaki szczególnie wychodź- 
com! z Polski, Węgier. Finlandjj i Niemiec, któ- 
rzy stanowili ponad 60 proc. ogółu migrantów 
przybywających do (Kanady. Fakt, że z wiosną 
1931 roku możliwy będzie wyjazd do Kanady 
tylko wwykwaljfikowanych wodzjn rolmczych, u- 
derza bardzo dotkliwie w emigrantów Żydów, 
których wyjazd do Kanady po za drobnemi wy- 
jatkami stał się zupełnie m.emożljwy. 


2 = 4 bry d 
BUDOWA OBOZU EMIGRACYJNEGO 
W GDYNI. 


Budowa obozu emigracyjnego w Gdyni postę- 
puje szybko maprzód! e ołaerzeniach Uredi 
Emigracyjnego leży nadanje budowie takłego tem 
pa, aby iw końcu jesieni 1931 r. można było 
pezmajmniej częściowo obóz uruchomić. 

© planach. budowy przewidziano, między 1n- 
nemi, przeprowadzenie bocznicy kolejowej. łęg- 
czącej obóz z 'portem. 1 1 
—J — 


2) odprawy związkowe, 

3) wnioski. 

Przewodniczył prezes zarządu okrę- 
gowego, kol. Duda; sprawy ekonomicz- 
ne i zawodowe kolejarzy (dodatek mie- 
szkaniowy, wpisy szkolne, ewentualne ho- 
roskopy co do podwyżki płac, pragma- 
tyka itp., tudzież sprawy organizacyjne 
(sprawa odpraw związkowych) refero- 
wali koledzy Duda i Różański. Było to 
zebranie czysto informacyjne, dla poin- 
formowania przedstawicieli kół warszaw- 
skich o obecnym stanie spraw zawodo- 
wych i meebranie zakończono bez pobie- 
rania jakichś specjalnych uchwał. 


O żadnych sprawach politycznych na 
tem czysto zawodowem zebraniu nie było 
absolutnie żadnej wzmianki. 


—— 
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Prawdziwe oblicze Ameryki. 


W Berlinie odbył sję odczyt prof. Matihewsą 
z Nowego Jorku, członka amerykańskiej pawtji 
socjalistycznej. zarazem iekrelarza północno-a= 
merykańskiej grupy międzynar. zwjązku poro- 
zumjenia, który poslawił sobie za cel porozumie- 
nie narodów a szczególnie wyswobodzenie uci- 
skanych ras. W odczycje zwrócił się tow. Malt- 
hews przecjw (dzisjejszej t. zw. demokrac]i a- 
merykańskiej. która. ' 

nie jest prawdziwą Gemokracją. 


lecz narzędziem w rękach reakcji. Szczególnie 
prez. Floower jtozczarował socjajistów, gdyż o=- 
toczył się najbardziej konserwatywnemi żywo- 
łam; i dopomógł ım do zdobyeja jeszcze więk- 
szych wpływów. . 

iieakcyjność Ameryki półn. zaznacza się szcze= 
gólnie w jej stanowisku w sprawie ceł 1 wro- 
gun stosunku do klasy roboniczej. 1 tak w ue 
biegłym roku policja amerykańska z bezjprzykła- 
dnem okrucieństwem slarała się „uspokoić“ 150 
tysięcy demonslrujących bezrobotnych w De- 
iroil. Ale jakżesz ruch socjalistyczny może się 
w Ameryce wzmagać na sjle. jeżeli parja so- 
cjalistyczna nie posiada ani jednego pze cie 


cjela w Kongresie? 


Przygody marynarzy - studentów. 


Czterech studentów uniwersytetu w 
Kalifornji zapragnęło udać się w podróż 
na Daleki Wschód. Ponieważ studenci nie 
mieli pieniędzy postanowili zaciągnąć się 
na jeden ze statków handlowych w cha- 
rakterze marynarzy. Wkrótce też zostali 
przyjęci na statek „Litiopa'. 

Przez trzy miesiące okręt odwiedzał 
szereg portów, po tym terminie jednak, 
ze względów handlowych, zamiast wró- 
cić do San Francisko pojechał do Afryki 
Południowej, do Capetown, a wraz z całą 
z całą załogą pojechali tam także stu- 
denci. Musieli oni jednak już powrócić 
na czas na uniwersytet, nie mieli zaś pie- 
niędzy na podróż powrotną a zmiarrę trasy 
uważali za zerwanie umowy ze strony ka- 
pitana „Litiopy“. Udali się więc do miej- 


scowego sądu, który położył areszt na 
okręt, zakazując mu opuszczenie portu do 
czasu załatwienia sprawy zakłopotanych 
studentów. Ostatecznie przyznano im 300 
dolarów, za które udali się do Ameryki. 

Po powrocie studenci opowiedzieli 
dziennikarzom, że podróży morskich mają 
już dosyć i że statek handlowy nie jest 
bynajmniej tak miłą rozrywką. Jedzenie 
było marne, pracy bardzo wiele, a przez 
cały czas drogi otrzymali tylko na dwie 
godziny przepustkę celem udania się na 
ląd na wyspie Borneo. 

Co gorsza, jeden z nich zmarł na 
influencę, drugi złamał nogę, wskutek: 
pobicia się z jednym z kołegów - mary 
narzy. 

—0.— 


Z. Olimpiady kobiet w Pradze, 


gdzie brały udział przedstawicielki 17 narodów w zawodach lekkoatletycznych. `J" 
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Książki szkolne 


pem dla szkół powszechnych i średnich poleca 
Rsięgarnia budowa, kwów ul. Szajnochy l. Z: 


Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 
uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia. 


Uwaga! 


San Domingo, 


stolica wyspy (Haiti, nawjedzona straszliwą katastrofą orkanu, w której zginęło 5.000 osób. 


Dlaczego na świecie eoraz oorzej? 


Jeden ze znanych ekonomistów miemieckich, 
rozpatrując. terażn;ejsze stosunki na całym świe- 
cje, stara się odpowiedzieć na pytanie to w na- 
stępujący sposób: 

We wszystkich krajach kulturalnych miljony 
ludzi są (obecnit bez pracy, chociaż równocze- 
Śnie w Ameryce i Kanadzje leżą w magazynach 
6.000.000 buszli zboża, zaś w Ameryce Połud- 
niowej, w La Plata, nowe zbiory nie znajdują 
nabywców nawet poniżej teraźniejszych cen 
Sy tych Istnieje zatem na świecie nadmiar; 
chleba, a równocześnie głodują miljony ludzi. 

Kuba „dusi się* w cukrze, Brazylja w ka- 
wie, Japonja w surowym jedwabiu, Indje Ho- 
lendersk;e w gumie, Australja w wełnie, Nowa 
Zelandja w maśle, a Rumunja w lęczmieniu. 
Ceny mjedzj į (cynku spadły zawrotnie; całe 
góry węgla mje znajdują nabywców, a na ryn- 
kąch światowych wełny, panuje zupełny zastój, 
jak jeszcze nigdy przedtem. W fabrykach zaś 
na całym Świecje coraz bardzjej maleje liczba 
zatrudnionych tam robotników, a najnowszego 
systemu maszyny 'wyrzucają na bruk co star- 
szych, tak, że najzdolniejszy nawet roboinik po 
czterdziestce nie może znaleźć pracy. 

Kapitał nie obraca sję już swobodnie w go- 
spodarstw;e światowem. Nje stwarzą on już no- 
wych rynków zbytu 1 produkcji, lecz 

ńąży ão jednoczenia oqbrzymich pazedsze- 

borstw poć wspólny zarząd, 
do karteljzowania. Pieniądz tanieje, gdy chodzi 
o krótki termin, pozostaje jednak drogi 1 Jest 
trudny do pozyskania, jeżeli ma na jakiś dłuższy 


okres czasu umożliwić celową, racjonalną pro- 
dukcję lub snwestycję. 

Ma się (do czynienia na całym świecje z na- 
ejonalizmem gospodarczym, budującym na grani- 
cach poszczególnych państw przysłowiowe chiń- 
skie mury — zamiast mostów porozumienia 
wzajemnego. Tymczasem zaś mnożą się kongresy 
1 konferencje rozmaite, na których gada 1 gada 
mę bez końca i bez jakiegokolwiek pożytku. 

Wszyscy zdają sobje wprawdzje sprawę, że 
tak dalej być nie może, ale nikt mje wyciąga 
z tego jedynej konsekwencli, że już w najbliż- 
szej przyszłości taki stan w stosunkach mjędzy- 
narodowych musi (doprowadzić do ogólnej ka- 
tastrofy gospodarczej. 


(hh 


KSIĘGARNIA LUDOWA otwarta codziennie bez przerwy. 


Alfabet ludzkości. 


Profesor Flujders Petric, jeden z najznako- 
mitszych archeologów naszych czasów i wybit- 
ny znawica o m i przedhistorycznego, u~ 
waża, że te dz;eła rąk ludzkich, jakjiemi są wy- 
roby garncarskie, są niby literam$ alfabetu, z 
których odczytać można historję cywilizacji. — 
Garnki mówią nam przedewszystkiem, — po- 
wiada prof. Petric — że na świecie wcale nie- 
ma posiępu. Cywilizacja poszczególnych narodów 
przypomina dzieje człowieka: rodzi się, rozwi- 
ja, upada, umiera. Przedhistoryczny człowiek 
nie ustępował pam wcale pod względem zręcz= 
nośc; i sztuki, a w momentach, uznanych przez 
naukę za pajwyższy rozkwit cywilizacji, prof. 
Petric dostrzega znamiona upadku. ł 

Wyroby garncarskie, jakkolwiek kruche 1 
łamliwe, łatwiej, miż wszystkie inne, pomagają 
nam odcyfrować historję. Są one jak dobry 
słownik, który 'ułatwia zrozumien;e obcej mo- 
wy. Pod zjemią, w złożach, które do dziś zacho- 
wały ślady (prahgstorji, szukać należy klucza, 
który nam roztworzy tajemnice rozkwitu 1 u- 
padku historji ceywjlkzacji. Prof. Petric Jest o- 
ptymistą i twierdzj, że gdy ten klucz znajdzie- 
my, będziemy „mogli uniknąć błędów naszych 
przodków 1 powstrzymać upadek łudzkoścj. == 
Terenem ostatnich badań prof. Petrica był 
Peih-Pelet, koło Gaza, w Palestynie. Uczony an- 
sielski pracował tam przy pomocy 400 Arabów 
1 300 arabskich kobiet į dzieci. 

Przedmioty, zebrane przez prot. Petrica przy- 
wiezione do kolegjum unjwersyteckjego w Lon- 
dynje, pochodzą z miejscowości Badarjan 1 od- 
słaniają dzieje (eywslszachh z 8 tysięcy lat. Są 
one © jwiele artystyczniej wykonane od wyro- 
bów z przed 3 tysięcy. „Nietylko nie widzimy 
w dzjedzinie tej postępu, — powiada prof. Pee 
trio — ale przeciwnie rzuca sję nam -w ocCzy 
upadek“. 

Naczynja z przed 8 tysięcy lat posjadają gla- 
zurę tak delikatną, jakjej osjągnąć nje możną 
współczesnemi metodami pracy. Spotyka się 
również szkło, barwione na kolor lazurowy 1 
żółty, co dzjś jeszcze uchodzi za rZecz bardzo 
trudną. Wobec tych dzieł sztuki, wyroby stare 
egipskie į rzymskze 'wydają się orqdynarne i 
grube. Rzeczywiście, epoka staro-egipska jest e- 
poką upadku intelektu i wybujałej komercja- 
t;zacj. Potem znów były epoki rozkwitu sztuki. 
„Wszystko to mówi o tem, że nie 1stnleje tak 
zwany postęp, ja lylko cykliczne zmiany w po- 
szczególnych cywilizacjąch. 

SEMI 
E E OE E: 


Odkryto ślady zaginionej ekspedycji z przed 65 lat. 


LONDYN. Kanadyjski badacz, major 
Burwash, w powrotnej drodze lotniczej 
od bieguna magnetycznego odkrył na wy- 
spie króla Wilioma w północnej Kanadzie 
dwa obozowiska ekspedycji, podjętej 
przed 85 laty przez Johna Franklina. Eks- 
pedycja ta, złożona z 120 osób, opuściła 
w r. 1845 na dwóch okrętach Anglję. — 
Okręty widziano ostatnio 26 lipca 1845 w 
zatoce Malville ze statku, polującego na 
wieloryby i od tego czasu zaginęły wszel- 


kie ślady. , 

Z notatek, znalezionych na wyspie 
króla Wiliama w r. 1859 r. wynikało, że 
okręty w r. 1848. zostały zamknięte w 
lodach w pobliżu północno-zachodniego 
wybrzeża i że po Śmierci Franklina człon- 
kowie wyprawy opuścili je. 105 z nich, 
pozostałych przy życiu, usiłowało po lo- 
dach dostać się na stały ląd, lecz bez- 
wątpienia zginęli z głodu i zimna. 

i —0— 
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Życie Podkarpacia. 


Zgromadzenie wyborcze 


dia całego okręgu wyborczego Zagłębia Naftowego adbędzie się 
w Drohobyczu 


W NIEDZIELĘ 14 WRZEŚNIA W DO- 
MU ROBOTNICZYM 
ZWIĄZEK OBRONY PRAWA ! WOL- 
NOŚCI LUDU, 


w którego skład wchodzą, stronnictwa 


STANISŁAWÓW. 


lewicy i środka, wzywa lud pracujący, 
do masowego przybycia. 
Pol. Part. Socjal. 
Stronnictwo Chłopskie 
Polskie Stron. Lud. „Piast“. 
Pol. Stron. Lud. „Wyzwolenie“. 


Wielka manifestacja ludności w utanisławowie. 


Okręgowy Komitet Robolniczy P. P. §. w Sta- 
nisławowie zwołuje ma nzedzelę ana 21 wrze- 
śnia br. na godzinę 10-ią rano w sal Z. Z. K. 
przy ul. Grunwa/dzkiej 19 — wielką mamiiesta- 
cje wyborców 55 okręgu wyborczego w sprawie 
Gbrony Państwa, Wolności Ludu i uezerwyth 
wyborów do Sejmu 1 Senatu. 


Robotnicy, chłopi 1 pracownicy umysłowi m. 
Stanisławowa okolic, Delatyna,  Worochty, 
Nołomyjj, Kosowa, Kul, Śnialyna, Tłumacza, O- 
(tyni, Halicza, Włorodenki, Jezupola, Zabłotawa 
i Fyśmienjcy, przybądźcje masowo, demonstru- 
jąc na rzecz Ludowej Demokratyczne] Polski 
1 Socjahzmu! 


Oszustwo czy bankructwo 


związeczku sanzcyjnych konduktorów. 


Szumnje reklamowany i keszący się popar- 
(kiem dzisjejszych władz sanacyjny Związeczeł 
drużyn kondiktorskych, chęlnie też zlizujący po- 
dane mu ma pomajowym talerzyku różne eksp:c- 
rymenty, poczyna swe okrzyczane regulaminowo 
świad.zenia, wypłueać ma raty 1 lo po uli- 
pach... 

Sprawa ta, nahjerająca cech powolnego ko- 
nania, przedstawia się następująco: Członck te- 


go związeczku, iwstydzący się dziś lego — ‘jak 
nam oficjalnie oświadczył — kjerownik pocin- 


pów z (Lzorikowa Jan Schnejder, zemerytowany 
został z dnjem 1 kwzicinia br. Jako odprawę 
związkową miano ma natychmiast wypłacić 
kwotę 769 izłołvch, której mimo upływu pięciu 
miesięcy mu nje wypłacono. Kiedy potzął na- 
ianczywie się jego domagać 1 grozić prokura- 
torem, w;clki prezes tego pmjazdka lecz małego 
mózgu Schultz Władysław, w dniu 3 września 
br. wypłacjł mu 4190 zł, a kiedy tenże nadał 


Aresztawanie sod zarzutem należenia 
do tajnej organizacji. 


SPANISŁAWOÓW, 12.9. PAT). Dnia 1! wrze- 
śnia br. przylrzymano w Slanisławowie Tadeusza 
Sałuka 1 Jarosława Pindura, uczujów tutejszego 
gimnazjum ruskiego, po 19 lat liezących, pod za- 
rzutem należenia klo tajnej organizacji. Przy re- 
wizji znalezjono u nich matlerjały obciążające. 


Smiaig napady bandyckie 
w Stanisławowskiem. 


STANISŁAWÓW, 42. 9. (PAT). Dnia 12 bu. 
około godz. 5-iej napadło między gminami Rów- 
nia 1 Krasne 54eju osobników, uzbrojonych w ka- 
rahiny, na lAllneda Gwiinkrafla, kasjera firmy 
Glesinger, udającego się wozem do S4wek z iple- 
niądzmi, przeznaczonemi na wypłaty dla robotni- 
ków Odcjąwszy uprząż, steroryzowali napastnicy 
jadących 1 znabowali waljzę, zawierającą ZnącZną 
kwotę, listę płac 1 frownjng Griimkratta, poczem 
zbiegli do lasu. Zarządzono energiezny pościg. 


dopominał się wypłaty resztującej kwoty, w dniu 
11 września br, -zaliczkował go Znowu kwotą 
140 zł. Pozostałą do wypłaty mu kwotę 139 zł. 
obiecał Schultz mu wypłacić po przyjeździe do 
Czortikowa, czyniąc mu propozycję, by tam, 
gdzie dolyvhczas bakcyli swych nje wniosła zi- 
raza samaeyjno - komduktorska, zechciał mu 
Schnejder pomóe wozbić klasowo zorganizowanych 
konduktorów w ZZh. Wyłpiony ten pachołek 
sanacyjny uejekł jak zmyty w poszukiwaniu bta- 
kujących mu (dla Schnejdra 139 zł. od kwietnia 
br. między swych proteklorów, 

blakl powyższy kiohilnie świadczy, jak to nę- 
dzni agitatorzy sanacyjni pokroju Sehułlza, Kra- 
jewskiego 1 jnnych Czyżów, w czasje ostatnich 
wyborów kosztujących ikraj 8 millionów złolych 
nabujalj j oszukali obicecankami n;eświadomych 
konduktorów. Ghernic, gdy Sejm poskreślał lun- 
iusze dyspozycyjne, to f w kasje sanacyjnych 
konduktorów zaumjasl pieniędzy jes! śmiccie. 


STANISŁAWOWĘ 12. 9. (PAT). Onegdaj w uo- 
cy włamali się njeznanj sprawcy, uzbrojeni w re- 
wolwery, do (mysszkania Hersza Schechiera w 
„łobodzie rungurskiej, pow. Kołomyja 1 grożąc 
mu użycjem broni. zrabowali zegarek z łańcusz- 
kiem wartości 250 zł 1 6 zł. gotówką, poczem 
zbiegli 1 podkopali się pod dom Petra Sapy. Tu 
wywienciłr zbodrn rze Ilziurę w podłodze, Zo- 
stal jednak (spłoszeni 1 ucqekając oddali kilka 
surzałów. 


POWÓDŹ NA KAUKAZIE. 


MOSKWA, 12. września. (PAT.). W 
okolicy Tyflisu miała miejsce silna ule- 
wa. Potoki wody zniosły nowo-wybudo- 
wana hydrostację, 6 młynów i trzy domy 
mieszkalne, czyniąc pozatem wielkie spu- 
stoszenia w winnicach i ogrodach. W 
czasie powodzi zginęło wiele inwentarza 
żywego. 


—0 — 
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BORYSŁAW. 
Napaść szmatki sanacyjnej. 


Bayta, z B. B. 1 B. B. S. a w szczególności 
jej pismała pobią z Kłótn. dwóch robotników 
walkę polityczną przeciw Piłsudskziemu i na- 
zywają robotników polskich szowinysłami un- 
dowskimi! 

W marnej swej gazetce „Echo Zagłębia Na- 
flowego* nazywają low. Anton:ego Szymańskie= 
go szowjnistą undowskim 1 bojówkarzem z ra- 
mienia G. K. W. 

Dnia 1 września Jan Nowak zaczepił na idro- 
dze tow. Szymańskiego i zaczął m siąd m 
zowąd obelżyw:e wyrażać się o tow. low. Lje- 
bermanje i Diamandzje, a w końcu o rodzi 
nie tow. Szymańskiego. Wyprowadzony Z rów- 
nowagi tow. Szymański, uderzył w twarz No- 
waka z czego Nowak, B. B. S. i fedakcja sa- 
nacyjna zrobiła jalerę „polilyczną'. 

low, Szymański nigdy nie był + nie jest žad- 
nem bojówkarzem, przecjwnie jest nalspokojnitj- 
szym w świecje człowiekiem. 

Ponadto oświadczamy, że P. E.*S. nie orga- 
nizuje żadnych bojówek i pie ma polrzeby jch 
organjzowania, bo robotnicy wszyscy bardzo do= 
brze i skutocznie sami bronią, (gdy potrzeba 
swej organizacji, bądź to poljlycznej, bądź to 
zawociowej. í 

Siwierdzamy natomiast, że partja BB 1 BBS 
posiadają bojówki oroz gromady qndywiduów, 
że kzyni na starania, by tow. Szymkańskiego 
dyrekcja firmy iwydaliła z pracy. 

Oświadezamy, że jeżeliby tow. Szymańskiemu 
odebrano pracę — to z tego wyciągniemy naj- 
dalej 1dące konsekwencje. A 

Redaktora „Echa“ ostrzegamy 1 zwracamy -u- 
wagę, żeby nje pchał jpalce między drźw1. 


Cholera sanacyjna. 


P. Porembalski, starosla powiatowy w Dro- 
hobyczu, zarządził, że wskulck epidemh (cho- 
rób zakaźnych) nie wolno urządzać żadnyci zgro- 
madzeń publicznych aż do odwołania. 

Bez przesady można stwierdzić, że epddeniju 
ta, jesl epidemją sanacyjną na czas mawiiesjacji 
„Lentrołewu”. i I \ 

Podczas akcji wyborczej do parlamentu au- 
strjackjego podobne zarządzenia wydał ówczesny 
starosta powjalowy w Drohobyczu Babrzyński 
1 premier Rady Minjstrów ausir. Badeni 

Dziwne się to zarządzenie wydaje wobec, te- 
go, że kiedy kościoły 1 szkoły są otwarle, gdzie 
ież przecie istnjeje niebezpieczeńsiwo zarażenia. 

Manifestacja ,,Centrolewu w dniu 14 wrze- 
śma została zakazana w Borysławiu. 
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sterty wciąż płoną. 


WARSZAWA, 12. września. (PAT.). 
W nocy z 10 na 11 bm. powstał pożar 
na folwarku Swoboda Złota w powiecie 
brzeżańskim. woj. tarnopolskie. Spłonęło 
11 stert ze zbożem, należących do Izydora 
Krakowa, dzierżawcy folwarku. Pożar po- 
wstał na skutek podpalenia. Dochodzenia 
w toku. Ł 

W Zawodowcach, koło Gródka Ja- 
ilońskiego, onegdaj wieczór jacyś osobni- 
cy podpalili stertę owsa na folwarku Je- 
rzego Weissmana. Podpalacze strzelili dwa 
razy z rewolwerów do zajętych akcją ra- 
tunkową. | 

W gminie Hranki, koło Bóbrki, pod- 
palono stertę koniczyny, będącej własno- 
ścią fundacji Skarbkowskiej. Do nadbie- 
głego zarządcy sprawcy oddali 6 strza- 
łów, poczem zbiegli. 
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Wybuch wulkanu Stromboli. 


Są ofiary w ludziach. 


WARSZAWA, 12 września. Z Rzymu 
donoszą: po 1ł latach miiczenia wulkan 
Stromboli na. wyspie tej samej nazwy w 
południowych Włoszech rozpoczął silną 
działalność. Krater zieje olbrzymiemi ma- 
sami lawy, która rozlewając się, poczyniła 
duże spustoszenia. Wiele osób zostało 
ewakuowanych przy pomocy terpedowców 
wioskich. W okolicy Fłorencji odczuto 
lekkie trzęsienie ziemi. 

RZYM, 1 Zwrześnia. (PST.) Wybuch 
wulkanu Stromboli spowodował ofiary w 
ludziach. W miejscowości Ginostra, jak 
dotychczas stwierdzono, 4 osoby poniosły 


śimier, a 9 jest rannych. Ludność wzywa 
pomocy. 

BUDAPESZT, i% września. (PAT.) 
W miejscowości Nyufan odczuto wczoraj 
rano dwukrotnie trzęsienie ziemi. 


Wybuch wulkanu w Japoniji. 


TOKIO, 12 września. (PAT.) Według 
otrzymanych tu doniesień, dziś rano na- 
stąpił wybuch wulkanu Asama. Mieszkań- 
cy okołicznych miejscowości opuścili w 
popłochu swoje domy. Według dotych- 
czasowych obliczeń zginęła tylko jedna 
osoba. 


- Epilog usiłowanego mężobójstwa 


przy pi. Udnji Brzeskiej. 


(y) „U wdowy chleb gotowy“ — mówi przysło- 
twie. Nie więc dziwnego, że Stanisław Budzjck;, 
szeźmik, ożenił się z 56-letnją poważną wdową, 
malką dwojga córek, Marja iFHawlingową. Pożycie 
ich było jednak złe, wkońcu Budzicka uzyskała 
peparację. Oboje ulrzymywal się ze sprzedaży 
mięsa na pl. Unji brzeskiej, maląc oddzielne ła- 
wy. Budzjcki stale jednak magabywa:« żonę 1 
fzęsto dochodziło pomiędzy nimi do awantur. 

Dnia 5 jgfudnia ub. r. prawdopodbnie z powodu 
kienuncjacji Budzickjicgo przeprowadzono kontrolę 
finięsa Budzińskiej, które było złożone w piwnicy 
realności przy pl. Unji Brzeskiej LL. 8. Mięso to 
mie było ostemplowane. Wraz z konlrolorami 
jrzyszedł Budzicki, Żona, ujrzawszy go. zażądała 
od kontrolora Michała Pasławskjiego by go usu- 
mtt. Gdy ten odmówił, poirylowana niewlasta 
wzięła z lady rewolwer, udała się do piwnicy 
Ada strzeliła do męża, raniąc go ciężko w 
plecy. 9 

wczoraj stanęła mjedoszła mężobójczyni przed! 
sądem przysięgłych. Podczas przesłuchiwama 
twierdziła, ze mąż slale posyłał do niej kontro- 
lorów, by wymierzali jej kary ze względów sanl- 
há 


tarnych. Często hapadał na nią, groził zabieleną 
1 nasyłał „batiarów by ja pobili. Również za- 
rzucała mężowi, że „zaczepiał córkę, pewnego 
zaś razu przywzymała go, gdy „Zabierał” się do 
służącej, Juli. ło uzyskaniw separacji przyjęła 
męża na (wspólne mjeszkanie za umówioną za- 
płatą 150 zł. miesięcznie. 1 

— Chciała więc panj zrobić juleres, mając 
dobirze płatnego lokatora? — zapylał Budzieką 
prokurator. ` 

Osk.: Nie. On nie płacjł nawel w [pierwszym 
miesiącu. Chciałam 1ylko, by synek mój miał 
ojca. T Ji 
py". wezwany jako Świadek, mie przyłą- 
czył się do postępowania karnego 

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli jedno- 
głośnie zaprzeczyli pytanje w kierunku zbrodni 
usiłowanego morderstwa, 9-ma zaś głosami o- 
rzekli, że (dopuściła się cqężkjiego zranienia w 
afckcje. Na dej podstawie trybunał uwolnił o- 
skarżoną od winy i kary. 

Rozprawje przewodniczył v. Łyczkowski, o0- 
skarżał prok. (dr. Mostowski, bronił dw. Gürtler, 
poszkodowanego zastępował dr. Sz. Weiss. 


Ostre pogotowie policji. 


WARSZAWA, 12. 9. (tel. wł). Z polecenia 
władz cąfnięto urlopy dla wszystkich funkcjona- 
rjuszy policji „Ci, którzy obecn:e korzystali Z 
urtopów, otrzymali wezwania do powrotu. Nadto 
zarządzono ostre pogotowie. 

s 


Transakcje handlowe naszych CZASÓW 


(ty) Sara 1 Jakób Dubinerowie, zam. w Zaru- 
Krii, odpowiadali (wczoraj przed sądem Za o- 
szustwo, i 

Przed dwoma laly Dubinerowa zakupiła na 
kredyt większą ilość towarów bławalnych u 
lwowskich kupców: Kisjga Wejngartena, Izaaka 
Rothfelda 1 Getzla Płeflera, wręczając im weksle 
z podpisem męża na kwolę 5.399 zł. Weksle te 
nie zostały wykupione. ś 

W śledztwisa 1 ma rozprawie Dubinerowa twier- 
aziła, że fw krylycznym czasie mąż jej przez trzy 
miesiące był chory na tyfus, przelo paentądze 
przeznaczone na (wykup! weksli wydała na kurację 
inęża. ú 

Trybunał przyjął, 1% Dubinerowie nle mîeli 
złego zamiaru nie wykupując weksłi 1 uwolnił 
oskarżonych od wjny i kary. 

liozprawje przewodniczył r. Kosikowski, o- 
skarzał prok. hkuhn, bronił dr. Bromberg. 
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zjazd Rom. Ras Oszczędności. 


Drugi ogólnokrajowy Zjazd komunalnych Kas 
Oszczędności zapowiedziany ma 14 1 15 b. m. 
zapowiada się wspanjale. Dotychczas zgłosiło się 
przeszło 200 delegatów z całej Polski. 

W pierwszym kiniu Zjazdu w niedzielę Prezy- 
djum m. Lwowa oraz Zarząd miej. komunalne) 
kasy oszcz, we Lwowie przyjmie delegatów rau- 
tem, który odbędzie się 14 bm. o godz. 21-szej 
w sali Rady 1 salonach recepcyjnych w faluszu. 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Parada miłości“. 

CASINO: „Co koszluje miłość“ oraz „Przygody 
jeńca wojennego”. U 

CHIMERA: „Marnotrawny bratanek“. 
FATAMORGANA: „Gdy kobieta się zapomni”. 

GRAŻYNA: „Królewska kochanka“ 1 „Miłość 
bez grosza“. 


„NKOPERNIK*: Tajemnica lekarza — (dźwię- 
kowy). ' 

„MARYSIENKA”: Tajemnica lekarza, dźwję- 
kowy. ! 


LEW: „Rio Rila“ dźwiękowy. 

LUNA: „Rekord Foma Niksa“ oraz „Kłopot 
z pannami na wydaniu“. 

OAZA: „Czarna Maska”. 

PAN: „Grzechy ojców* z E. Janmgsem. 

PALACE: „Poganin* z Ramonem Novarro. 

PASAŻ: „ken Maynard w złolej Kalilornji". 

PROMIIR: „Rudowłosa grzeszmea*, 


Lwowska Org. Młod. T. U. R. 


przesyła braterskje (pozdrowienia przewodniczą- 


cemu (Centr. Kom. Org. Młodz. T. U. tow. 
Dubois Stanisławowi 1 wszystkim wWięzionym 
|owarzyszom. r 

penrysTa Dr. Renner 
DENTYSTA ° 


Kętrzyńskiego 21, tI. 65=22 — powiócii. 


Wiadomości z kraju. 


SAMOBÓJSTWO MORDERCY W CHWILI A- 
RESZTOWANIA. 36-letnia Marja Baguanowi:zó- 
wna, mjlęszkanka jwsi Fałek pod W łopławkiem 
zosiała zamordowana ha tle sporu majątkowego 
przez braci swoich Antoniego 1 Apolinarego, 

Przybyła na: fnjejsce zbrodni policja aresztowała 
Apolinarego Bogdaeza, hatomiast Antoni ukrył się 
w słodole, skąd zaczął ostrzeliwać się Z rewol- 
weru, Jeden; z posterunkowych wrzucił do sto- 
doły łzawiący (granat, wskulek czego oblężony 
morderca, widząc, że nie uniknie kary — wy- 
strzałemy z rewolweru pozbawił się życia. 

ŚCINAJĄC DRZEWO ODRĄBAŁ SQRIK NO- 
GE. 18-letm robolnik Władysław Trun, zam. 
w Wielu, pnegdai ścinając drzewo, zamierzył się 
tak silnie, że chybiając, oddjął sobie zupełnie 
lewą nogę (poniżej kolana. 

NAPAD RABUNROWY. W Krośnie wczoraj 
w południe dokonano napadu rabunkowego na 
Szmerla Citronenbanma w jego składzie piwa. 
Opryszek ciężko zranił napładnjętego, poczem Zra- 
bował mu około 250 zł, 8 dolarów, praz weksle 
na 2.000 zł, Nazwisko rabusia ustaliła polja, 
nie zdołano go jednak dotychczas ująć. 


Z więzienia do ołtarza. 


Niejaki Craven, zamieszkały w Brooklyme od 
dłuższego czasu „miał oko“ ma 2t-leinjią pannę 
Ewę Karmkównę; często też wystawał na ulicy 
godzinami, aby ją spotkać 4 wyznać swą miłośc. 
Piękna Ewa mie brała tego na serjo, A lidy Craven 
coraz natręlniej się do njej odnosił, kazała go 
aresztować. l 

W sądzje przyznał się do winy, usprawied'g 
wiając się tem, że na serjo Jesl w Ewie zako- 
chany. ] 

Sędzia zaproponował, że najlepszem wyjściem 
dla obojga byłoby małżeństwo. Craven z chęcią 
przystał na to, Panna Kornik, też długo się nie 
dala namawiać. [Postarali się o licencję « w go- 
dzing potem sędzia Rudich udzielił im ślubu. 


Komunikaty. 


„KURS DLA ;PALACZY INSTA!ACJI OPA- 
września br. prowadzi Instytut Przemysłowy dla 
Małopolski Wschodniej we Lwowie przy ul. 
Bourlarda I. 5 stały kurs kilimkarski, na któ- 
ry przyjmuje frekwentanlkj na okres nauki 3- 
miesięczny z możljwoścją rozpoczęcia nauki w 
każdym czasje. 

Bliższych _ informacji udziela i zgłoszenia 
przyjmuje biuro Instytutu w godzinach od 9-tei 
do 2-gjej todziennie. | | i e 

„KURS DLA PAŁACZY INSTKLKCJI OPA- 
LANYCH GAZEM ZIEMNYM. — Dnia 17-80 
bm. rozpoczyna fnslylut Przemysłowy dla Ma- 
łopolska Wschodniej przy ul. Bourlarda |. 5 
w porozumieniu i z wspóudzjnłem Miejskich 
Zakładów Gazowych 3-tygodniowy wieczorny 
kurs mający na celu praktycznie i leoretyćznie 
wykształcić przyszłych palaczy, którzy będą ob- 
sługiwati jnstalacje jcenlralnego ogrzewania opa- 
lane gazem ziemnym. Ukończenie tego kursu 
będzie kwalifikowało  frekwentanta do objęcia 
obowiązków palacza tw zakresje jak powyżej. 

Bliższych informacji udziela i zgłoszeni | na 
kurs przyjmuje bjuro Instytutu w godzinach od 
9-iej do 2-giei eodzjennie 
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Kronika. 


Lwów, dn'a 13 września 1930 
REPERTURA TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota, o kodz. 8 „Borys Godunow*, opera, 
wyst. Z. (Zaleskiego. 
REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Sobofh, o godz. 8 „Zwycięslwo*, 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota, o godz. 8 „Papa-kawaler". 


W TEATRZE WIELKIM dziś w sobotę „Borys 
Godunow*, ludowy dramat muzyczny Mussorg- 
skiego w 8 obrazach z |[prologiem. Obsadę 'two- 
rzą: Z. Załeski (Borys), K. Czarnecki (Dymitr 
Samozwaniec), Hoffmanowa, Sobolewska, Bisre- 
lewska, Fontanówna, |Hinglerówna, Użejko. Łow= 
czyński, Larvński 1 jn. Dyrvguje Massini. Na 
4 > „RE 0 O DE 

W niedzielę wieczorem po raz drugi „Carmen“ 
opera Bizeta. Tym razem parlję Toreadora śpie- 
wać będzje Ż. Zaleski. W pozostałych głównych 
partjach usłyszymy: Walewska, K. Czarneckiego 
1 kjsjelewską, Zm;żki na przedstawienie to ważne. 

W TEATRZE ROZMAITOŚCI (ul. Rutowskiego 
22) w kzwartek świelna satyra Haszka „Dzielny 
woajk Szwejk”, którą ujrzymy w inscenizacji 
Leona Schillera z Michałem Zniczem w roli 
głównej. 

W TEATRZE MAŁYM komedja .Papa-kawa- 
ler“ ustąpi miejsca nijegranej dotąd mygdzie w 
Polsce komedji Johha Ervinea „Pierwsza pami 
Selby“. Nowość tę przygolowuje reżyser JI. Slra- 
chocki, główną wolę grać będzie Katarzyna Żb;- 
kowska. Dekoracje maluje W. Daszewski. 

POCZĄTEK PRZEDSTAWIEŃ we wszystkich 
tealrach m;ejskich z dniem 15 b. m. ulegnie 
zmianie. Od poniedzyałku mianowicie. przedsta- 
wienia wieczorne irozpoczynać się będą punk- 
tualnie o godzinie 7.30 wieczorem. 

ZNIŻKI DO TEATROW MIEJSKICH ważne 
są ma jiwszystkjie przedslawjenja w teatrach Wiel- 
kim, Rozmaitoś r 1 Małym, za wyjąlkiem pre- 
mjer, widowisk jpo cenach specjalnie zniżonych 
także popołudniowych), oraz lych wszystkich, co 
, do których dyrekcja poczyni specjalne zaslrzeże- 
nie. ! 

TRAMWAJE PO TEATRZE oczekują obeenie 
stale w (pobliżu gmachów leatrów Wielkiego, Roz- 
mailośći „ Małego. Dzjęhi temu publiczność o- 
puszczająca tealry ma możność bez względu na 
porę kłotareia flo” wszystkich dzielnie mf ista. 


RYNEK ŚWIATOWY OBNIŻYŁ CENY NA 
SUROWCE. Zarysowująca się od dłuższego cza 
su znaczka zniżka surowców wełnianych Jes! 
już dziś faklem. W tym stanie rzeczy poczyniła 
też firma A. Witels Składy Tekstylne we iwo- 
wie ul. Rutowskiego 7 naprzeciw katedry, — 
bardzo korzystne zakupy wszelkiego rodzaju ma- 
terjałów wełnianych, wprost we fabrykach biel- 
skich, a temsamem obniżyła leż znitcznje ceny 
na wyroby sukienne, otrzymane w ostafnim cza- 
sie do sezonu jesicnno-zimowego. 

Firma Wittels, Składy Tekstylne we Lwowie 
ul. Rutowskjego 7, prowadzi Jak dotychczas wspó 
Inie z ukwaliljikowaną fachowo siłą krawiecką 
salon krawiectwa męskiego 1 wykonuje wyk- 
wintną garderobę męską, lak ubrania, wierzchy 
fulrzańe miasiowe i sportowe, raglany r palta 
nięskie do miary, przyjmując pełną gwarancję 
za solidne ; punktualne wykonanie. 

Dla reklamy dostarcza powyższa firma przez 
cały miesiąc wrzesień ubranja męskie w cenie 
zł, 150 i ragłany jesienne z gierwszorzędnych 
materjałów po zł. 160. 
i j: i t = 

Z TCW- PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH WE 
LWOWIE. Otwarta w ubiegłą niedzielę wystawa 
maugurująca nowy Sezon artystyczny. w Towa- 
rzystwie Przyjarió: Bzluk Pięknych spotkała się 
z (dużem (iznanjem ze strony Zwiedzającej pu- 
blirzności. Złożyły stę na mią dzieła następują- 
eych artystów jmalarzy: Kossaka, Matzkego, Os- 
seckjego, Sołdingera 1 Szancera. Wystawę uzu- 


pełnia szereg bardzo dobrych akwafort arlysty 
malarza Osseckiego. Wystawa otwarta jest co- 
dziennie od godz. 10 do 15. ` 

WYNIK KONKURSU [i WYSTAW SKLE- 
POWYCH WE LWOWIE. Sąd konkursowy LI 
Konkursu Wystaw Sklepowych we Lwowie na 
posiedzeniu w dnja 11 września b. r. przyznał 
nagrody następującym firmom: 

l nagrodę w postaci srebrnej plakiety pozłaca- 
nej lirmie onrad Kaim 1 Syn, ul. Kopernika 11, 
Il nagrodę tw postaci plakiety srebrnej firmie! 
Jan Bromilski, (u. Legjonów 13. Nagrodę ho- 
norową w postąci dyplomu honorowego firmom: 
M. Beyer 1 Ska, ul. Legjonów 1, oraz Józef Ste- 
fanowicz (Roman Zubik), uł. Flalicka 16. 

Listy Pochwalne firmo? „Berleaux“, Karol Kru- 
pmński, „Ksręgarn;a Polska B. Połonieckicgo, 
Jakób Posament, Bon Marche, D. M. Fal, Bra- 
cia Stauber, Azak Schlejer, Bracia Starzewscy, 
Józel Litwinowicz, Eugenjusz Wrońskł, Gabryel 
Stark, Bohdan Bohosjewicz, „Poland“ „TIoło- 
Radjo* 1 S$. Fisch. 

DYREKCJA KINOTEATRU „LEW“ zawiuda- 
mia, że wszystkie wydane dotychczas przez nią 
bilety i karty wolnego wstępu, utraciły swą 
ważność. Nowe karly wydawane będą od 17 bm. 

GDNOŚNIE DO NOTATKI zamieszczonej w 
„Dzienniku Ludowym“ Nr. 208 z mra 12. 9. 1930 
w kronice p. t „Dzikje porachunżi” proszę o 
łaskawe sprostowanie po myśli przepisów usta- 
wy prasowej w najbliższym numerze tego dzien- 
nika następującej treści: Nieprawdą Jest bym. 
napadł na Jambrozego, bym pobił go torhą i 
bym grozil mu śmiercją, natomiast prawdą jest, 
że oświadczyłem mu, iż za wieczne atakowanie 
mej żony, iwyzywanje i plneje na nią, zaskarżę 
go do sądu. Żony mej wogóle przy temt nie było. 

j Z poważaniem Józef Kaiser 

FANCIU GDZIE JESTES? Rózia Streit, zam. 
przy ul Objazdowe] | 2, doniosła policji, że 
siostra jej Fania Zych oncgda! wydaliła się z do- 
mu 1 klolychczas nie wróciła. 

CZYJE BUCIKI? W czasie rewizji zakwestjo= 
nowali wywiadowcy u włamywaczy d pary dam- 
skich bucików, prawdopodobnje skradzionych w 
pocjągu na (przestrzeni Lwów — Sambor. Po- 
szkodowani mogą odebrać je w poliejj. 

NA GAPĘ jwybrah się do Lwowa: Stefan Kur- 
czak, Engenjusz Karp, Marja Symccówna 1 F. 
Koperniski, z Winnik, katarzyna Kulaj z Ma- 
rjówki, Jurko Machnów z Dąbnia, Gustaw Slem- 
metz z Unterbergu, Jurko Machnów z Dąbnia 
1 Michał Nisko ze Lwowa. Policja wygolowała 
na nich doniesienie do sądu o oszustwo. 

Z KRONIKI AWANTUR. Fryderyka Wosk, 
zam. przy 'ul. Żółkiewskiej L 31, doniosła po- 
leji. że niejaki N. Litman, zam. przy ul. Żródla= 
nej l. 51, napadł na jel mieszkanie, zdemolował 
je 1 zniszczył meble, wyrządzając szkodę 500 zł. 

Kazimierz Stokłos 1 N. Konýk napadli na 
Michała Kapitańca, pobili go po głowie i ple- 
each aż do krwi, grożąc mu ponadlo śmiertją. 
Zotję Zając 1 Jullę Kruk aresztowano za opil- 
stwo 1 awantury. i 

WŁAMYWACZ ZDEMASKOWAŁ ROBOTĘ 
NABUTAZYSTÓW. 20-letni Wład. Nikodemowtez. 
bez zajęsia, i stałego (miejsca zamjeszkania. został 
przywzymany na bojsku „Pogoni“ w chwil, gdy 
wyłamywał z trybuny deski, chcąc doslać się do 
szatni, by skraść przechowywane lam rzeczy, 

W. rzasje |areszlowania znalazł poslerunkowy 
opodal oderwanej kleski materjały wybuchowe, 
które prawdopodobnie zostały podłożone kilka 
dni przedtem. Wskulek deszczu matecjały te na- 
siąknęły wilgocią m nie wybuchły, Zapewne zo- 
stały one podłożone przez sabolażystów. 

POŻAR MIESZKANIOWY. (Wezorai popołudniu 
w mieszkaniu Wład. Gułyna, przy w. Zamarsty= 
nowskiej 1, 21, od rury kominowej zapaljła się 
drewniana ścianka oraz sufit. Wczwana straż po- 
żarna. ogień zlokalizowała 1 ugasjła. Szkoda wy- 
nosi około 300 zł. 

, WŁAMANIE DO SKLEPU: Wczoraj w nocy 
Jacyś osobnicy włamali się ido sklepu Schaffa, 
przy w. Rutowskiego 16, skąd skradli większą 
ilość przyborów do pisanja, ogólnej wartości 500 
złotych. i 

HARCE SAMOCHODOWE. Wezoraj wieczór 
w ul, Zjelonej została potrącona autem nr. 7017 
Alojza Korba, która upadłszy na bruk, doznała 
bolesnych kontuzji. Pogolowie ra. udzieliło jej 
pierwszej pomocy. 


ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wezorał 
żostali osadzeni w areszrje: Rechngel Zeńdel za 
kradzież 2 kur na szkodę J. Marylniakowej, oraz 
za sprzeniewjerzenje kwoly 20 dolarów na szko- 
dẹ A. Feldmana, właściejela restauracji przy ul. 
Kopernfka, Wasyl Drobiniak za kradzież bielizny 
1 garderoby, 'warlości 380 'zł. na szkodę M. Bor- 
dena, Bolesław Czekański za kradzież z wozu 
kilka worków na szkodę J, Dumańskiego, Mozcs 
Lublanker za kradzież na szkodę L. Seheffera i 
ojca swego Leona, Józef Pendyk 1 Stanisław 
Rocjechowski jako 'poszukiwan; za kradzieże Lie 
szonkowe. 
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Program radjowy. 
SOBOTA, 13 września, ł 
11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwalo= 
rjum Astronomicznego w Warszawie, hejnału 
z Iwjeży 'Marjackiej w Krakowie. 
12.05—13.30 Koncert z płyl gramofonowych. Gra- 


nmpfoni 1płytyt z firmy Kam 1 Syn we lwo- 
wie, ul. Kopernika 11. 


13.30—17.35 Przerwa. ; 
17.35 Transm. z Krakowa: Odczyt p. L: „Wieś 
krakowską w Hłzisiejszem malarstwie”, wygl. 
. I 


p. As.Waśkowski,. 
18.00 Transm. z Warszawy: Program dla dzieci. 
19.00 Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z płyt 

gramofonowych. i 
19.20 Transm. z Krakowa: „Przegląd polityki za- 
granicznej ubicałego tygodnia” wygł Dr. Jau 
Reguła, wicesekr. ih i 
19.15 Transm. z Warszawy: Centr. Tow. Org. 4 
, Kółek Rolm. ido swych ezłonżów 1 ogółu 
rolników. Zegar z Warsz. Obserwatorjuny 
Astronomjcznego wybije godzinę ósmą. 
20.00 Transm. z Warszawy: Prasowy dziennik ra- 
djowy. ! j 


20.15 Transm. koncertu w;eczornego z Warszawy: 
Muzyka lekka. i 

22.00 Transm. z Warszawy: Feljeton p. l. „NA 
hursztynowym brzegu” — wygl. p. Jim Poken 

22.15 Transm. komunikatów, z Warszawy, poczem 


NIEDZIELA, 14 września 1930. l 


10.15 Transmisja nabożeństwa z Katedry Po- 
znańskiej. i t 

11.58 Transmisja kygnału ezasu z Obserwatorjum 
Astronomir:znego w Warszawie oraz hejnału 
z Wieży Marjuckiej w Krakowie. 

12,.05—13.30 Koncert z płyt gramofon. i 

15.30—15.30 Przerwa. . 

15.30 Transmisja z Warszawy: Odczyt pl. „Sal 
przy chacje“ wygl. p. Edmund Błaszezyk. 

15,50 Transmisja pruzyki z Warszawy. 

16.00 Transmisja z Warszawy: Odczyt pl. „Tucz 
trzody wezesny i późny“ wygł. inż. Wa 
cław Duroge. l | 

16.20 Transmisja (muzyki z Warszawy. 

16.30 Transmiżja p Krakowa: Dr. W. 
„Kronika rołnicza”. | 

16.50 Fransmisja muzyki z Warszawy. | 

17.10 Transmisia z Warszawy: Qdczyt pt. „Par= 

i tyzant z 1831 r.“ (Karol Różycki) wygłosi 
prof. Henryk Mościcki. i 

17.25 Transmisja koncerlu popołudniowego z 
Warszawy. i i 

18.45 Rozmajtości, komunjkaly oraz koncert z 
płyt gramofon. " 

19.05 Transmisja z Warszawy: Wiadomośr1 przy- 
jemne 1 pożyteczne. j } 

19.25 Dalszy cjąg rozmailości. 

19.58 Zegar z Warszawskiego  Obserwalorjum 
Astronomicznego wybije godzinę ósmą. 
20.00 Transmisja k Warszawy: Kwadrans lite- 
racki G. Zapolska, Iragment z powieści „New 

zonowa milość“. ! 1 

20.15 Transmisja z Warszawy: Koncert po! u- 
larny. 4 4 

22.00 Transmisja z Warszawy: Red. Zdzisław 
Dębicki wygłosi feljeton pl. „Morze w lites 
raturze polskiej“. / i 0 

22.15 Transmisja komunikatów z Warszawy. 

23.00—21.00 Transmisja muzyki tanecznej z dan 
cjngu „Oaza“ Ww Warszawie. Orkiestra Ju- 
ljana Skotniekiego. ' i 
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Płoski: 
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|x| OGŁOSZENIA |x| 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 


L. M. 136102/80. 
W. III. 


OGLOSZENIE PRZETARGU. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa, rozpjsuje 
przetarg publiczny na wykonanie robót stolarskich 
wewnętrznego urządzenia 'w szkole powszechnej 
ım. M. Reja na pl. Misjonarskim we Lwowie. 
Termin otwancia fert naznaczą sję na dzień 
19 września 1930 r. godz. 12-ta. 

Formularze ofertowe za opłatą 2 zł. od egzem- 
plarza, jakoteż rwszelkie informacje otrzymać 
można w „Wydziale Ill. Magistratu Oddział bu- 
dowlany. Wadjum w wysokości 5 proc. ofero- 
wanej sumy, należy złożyć w Kasje miejskiej j 
wykazać się kwitem dołączonym do oferty. 


We Lwowie, dnia 28. sierpnia 1930. 


Wiceprezydent m. Lwowa 


: IRZYK w. r. 


LABORANTA młodego zdolnego do apteki przyj- 
mę Kurkowa 5., Apteka. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 210 z dnia 14 września 1930. 


SZYMON KAŁTMAN, ur. w r. 1900 unieważnia 
zgubioną księżeczkę wojsk., wystawjoną przez 
P. K. U. Lwów=mijastlo. 


ECOLE FRANCAISE, Balorego 34, czterommie- 
sięczna nauka buchalterji. Stenogralja. Maszy- 
ny. Tamże wszystkie języki nowożytne. 


KONSERWACJE 1 naprawy mebli antycznych, 
uskulecznja znany specjalista T. Masjak, Lwów, 
uł. św. Antoniego 9, mający kilkuletnią prak- 
tykę zagraniczną w dziale meblowym. Na żą- 
danie listy pochwalne. 


STUSARZ-MECHANIK z długoletnią praktyką 
poszukuje posady (od zaraz. — Zgłoszenia do 
Administracji „Dziennika Lud.“ pod ,33". 


ABSOLWENTKA trzyletniej Państw. Szkoły Han- 
dlowej, dobra stenografka 1 maszynistka, po- 
szukuje posady biurowej. — Zgłoszenia dla 
Anny Kaczmarskiej, Jabłonowskich 7. 
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tylko w Fmie Optyk Sllber Lwów ul'ca 
Kilińskiego 1. 
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Ggioszon:sa 


ZOZ ZAC OAK ER KA BRDA 


CHENI 


spowodowane długiemi deszczami, wy- 
rządziło wielkie szkody u wejścia do 
tunelu między Tribergiem a Nussba- 
chem w górach Schwarzwaldu — 
(Niemcy). 


s4amżiajsoewe 35%, 


022.90 7/4 SD 


drożcl. 


nn. 


Kącik humoru. 


CUDOWNA MASZYNA. 


— Czytałem, że wynaleziono maszynę, do któ- 
rej, gdy się wsunie z jedne) strony Surowy 
jedwab, z (drugie: wyskakują surowe pończochy 
damskie. « 

— To jeszcze me. W Ameryce skonstruowano 
taką maszynę, że gdy się z jednej strony Wsu- 
nie (do niej surowy Jedwab, z drugje!) wyska- 
kują zaraz zaprotestowane weksle. 
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ABY ICH PRZYZWYCZAIĆ. 


— Dlaczego właściwie — pyta ktoś — w ban- 
kach są okna zakratowane? 4 

— Ażeby się panowie dyreklorowie przyzwy= 
czaijli... 3 


Tyer 
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w SĄDZIE. 


Sędzia: Pan więc stanowczo zaprzecza, że u- 
derzył w twarz skarzącego ? i 
Osk.: Nje uderzyłem go wcale. 
Skarzący: On kłamie. 
Osk.: Stul pysk, ho xłoslanjesz jeszcze raz, 


—0— 
POCIESZAJĄCA INFORMACJA. 


Do pewnej górsk;eęj miejscowości w Tyrolu 
znanej zresztą zarówno Z piękności swego kra]- 
obrazu, jak i z częstej niepogody, przyjeżdża 
turysta ; trafia „akurat“ na deszcz. Deszcz pa- 
da (dzień, drugi, trzecj. Turysta, zrozpaczony, 
chodz; w gumowym płaszczu po sadzie, nie mo- 
gac nosa wystawić w góry, i przemyśla nad 
tem, kiedy też deszcz wreszcje ustanie. Wre- 
szcje zagaduje fjakjegoś przechodnia: 

— Niech mi pan powie, odkąd lu już tak pa- 
da ? i r 

— Nie mogę tego panu powiedzieć, — od- 
powiada zagadnięty — mjeszkam tu dopiero od 
sześciu lat. 

—0— 
CUDOWNY ŚRODEK. 

Właściciel wytwórni wyrobów kosmelycznych 
do swego (pomocnika: 

— Proszę pana, czytał już pan, że znowu stały 
się modne t kobiet zaokrąglone kształty? Nie- 
ma rady, niech pan będzie łaskaw na te wszyst- 
kie nasze słoiki z kremem przeciw otyłości ka- 
zać nalepić kariki: „Najlepszy środek dla uzy- 
skania pełnych kształtów”. 


PESTEK TWO E 
gpółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel, 57-25 
RENEM MIO ON 


| inserujcie w Dzienniku budow. 
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Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


